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wn ironu i adres Izby posfó
u.

No wszyslkie sprawy polityki wewnętrznej 
i zewnętrznej ministerstwa, ma Rada państwa 
tvlko bardzo ograniczony, bo pośredni udział. 
Życzenia i żądania swoje inoie Izba kilkakroć 
powtarzać w adresach, ale nie ma sposobów 
konstytucyjnych zniewolenia rządu do wypeł
nienia tych życzeń i żądań. Na wyrażone w 
adresie żądanie, aby sejmy węgierski i chor
wacki zwołane były po zamknięciu posiedzeń 
pełnej Rady państwa, może minister stanu od
powiedzieć, iż stanie się temu żądaniu zadość, 
jeśli bez szkody państwa uczynić to będzie 
można. Tożsamo odpowiedzieć może na żądanie 
nadania statutu konstytucyjnego królestwu We
necji i zwołania ja k  najspieszniejszcgo sejmów 
w Wenecji i we Lwowie. I w sprawie nstale- 
nia powszechnego pokoju może oświadczyć 
ministerstwo, żc w zasadzie zgadza się z Izbą, 
równie jak zgadzać się może w zasadzie na 
wytkniętą w adresie politykę względem Rze
szy i Prus. Lecz ministerstwo prowadzi Austrję 
do tego celu drogami, które za stosowne uważa, 
a Izba w rozbiór tych dróg wdawać się nie 
może.

Ale inna jest rzecz w sprawach finanso
wych, w których Izba ma głos stanowczy. Tu 
zgadzaniem się ministerstwa z Izbą w zasadzie, 
a w praktyce zasłanianiem się niestósownością 
pory, nie dą  się Izba zaspokoić: bo tu Rada bę
dzie sama uchwalała, to co w adresie wytknie 
jako swój program. Wpływ więc Izby jest sta
nowczy i niczem pominąć się nie da. Najwię
kszą więc naszą uwagę powinny zwrócić ustę
py adresu, odnoszące się do spraw finansowych. 
Sprawy zewnętrznej i wewnętrznej polityki mi
nisterstwa, choćby w najoczywistszej opozycji 
były podniesione w adresie, są bowiem tylko 
podrzędnej wagi przy stanowisku Rady pań
stwa. O tyle tylko Rada państwa może wywrzeć 
wpływ na nie, o ile w ustanawianiu budżetu i 
w uchwalaniu nstaw finansowych, ministerstwo 
potrzebując powolności Izby, musi je j  nawza
jem okazać powolność i w sprawach wewnę
trznych i zewnętrznych.

Z tego więc względu opozycja, którą ko
misja adresowa wysnuła w odpowiedzi na mo
wę tronową co do spraw finansowych, bardzo 
wielkiej jest doniosłości, jeźli ten adres Izba 
uchwali i przyjmie jąk o  program swój finan
sowy.

Mowa tronowa zapowiada dążność do o- 
szczędności, aby po umorzeniu nadzwyczajnych 
spłat państwa, istniejących jeszcze w tym pe- 
rjodzie, można spodziewać się ostatecznego usu
nięcia przeszkód w sprawie waluty i w równo
wadze budżetu.

Projekt zaś do adresu odpowiada, iż w  go
łej tylko dążności do oszczędzeń, celem przy
gotowania równowagi w budżecie na  dalekie w 
przyszłości czasy, nie może upatrywać dostate
cznej rękojmi dla trwałego uporządkowania 
budżetu. Więc żąda Izba bezzwłocznego uregu
lowania wydatków, tak, aby więcej, ja k  ma do
chodów, rząd nie wydawał już teraz, i tym spo
sobem już teraz przywrócono równowagę w bud
żecie, której państwo potrzebuje, przedewszy- 
stkiem dla wzmocnienia sił finansowych, dla u trzy
mania potęgi państwa i dla zabezpieczenia we
wnętrznej pomyślności.

Ministerstwo przedkładając budżet wycho
dziło z przekonania, że dla zachowania potęgi 
Austrji nie może zniżyć wydatków na armię i 
marynarkę.

Izba przeciwnie, jest zdania, iż właśnie 
trzeba te wydatki na armię i marynarkę zniżyć, 
aby zabezpieczyć potęgę państwa przez usta
lenie i pomyślność wewnętrzną. A stać się to 
może — mówi adres — bez narażenia, jeżeli spra
wy zagraniczne prowadzone będą skntecznie i 
odpowiednio tylko interesom ludów austrj ackich, 
a nie — ma się rozumieć — odpowiednio pewnym 
tradycyjnym zasadom, wyznawanym przez ga
binet wiedeński.

Chociaż więc Izba nie orzekła swego zda
nia o stosunku Austrji do Włoch, Rzymu, F ran 
cji, Anglii i Moskwy, z powodu, iż mowa trono
wa także szczegółowo nie podniosła tych kwe- 
styj, jednakowo powyższem ogólnem orzeoze- 
czeniem sweni wytyka^ gabinetowi drogę polity
ki zewnętrznej i radzi Ausfrji^ Rzukać w pomy
ślności wewnętrznej utrzymania swej potęgi, a 
nie w obronie tradycyjnej swej polityki wzglę
dem Włoch, Rzymu, Francji i Moskwy. Zbli
żenie się do Włoch, przez odstąpienie od t r a k 
tatu zuryehskietro i od obrony tronów arcy- 
książęcyeh we Włoszech, traktatem tym im w a
rowanych; dalej usunięcie się od obrony świe
ckiej papieża i’ tym sposobem porozumienie się 
z Francją i A nglią—oto droga, którą Izba im
plicite wytyka w projektowanym adresie mi
nisterstwu.

Aby zaś nadać życzeniu swemu większą 
wagę, zapowiada Izba posłów w adresie, iż za j
mie się przywróceniem równowagi w budżecie, 
przez obniżenie wydatków na armię i m arynar
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kę. a  nie przez podwyższenie p o d a t k ó w .  W  
projekcie tym do adresu, podobnie ja k  w ad re 
sie Izby panów, umyślnie bowiem opuszczony 
j e s t  ustęp z mowy tronowej, wzywający Izbę, 
aby zajęła się uchwaleniem regulacji podatko
wej „ i  w interesie odpowiedniejszego pokrycia 
wymagań państwa" (Staatserfonlerniss). a 
przytem wspomniano, iż podatki zaledwie d a 
dzą się podwyższyć.

Obadwa adresy, Izby panów i projektowa
ny Izby posłów, wyraźnie powtórzyły tylko 
pierwszą cześć ustępu, mówiaeeiro o c e l a c h  re 
gulacji podatkowej, w której jest tylko mowa
0 uregulowaniu podatków dla sprawiedliwszego
1 równiejszego rozkładu ciężarów, c/.em obie 
Izby naprzód już zakreślają program dla swych 
uchwał finansowych.

Oto jest najgłówniejsza różnica między po
lityką finansową ministerstwa, wytkniętą w mo
wie tronowej, a projektem adresowym. Różnica 
ta jes t  radykalna, i nie widzimy obecnie sposo
bu, jak b y  je  pogodzić z sobą można, jeźliby 
Izba ten program przyjęła i przeprowadzić go 
chciała. Nie o samego bowiem ministra finan
sów chodzić wtedy będzie, lecz głównie i prze- 
dewszystkiem o zmianę polityki zewnętrznej, 
od której zmiana polityki finansowej zależy. A 
nawet i zmiana w polityce wewnętrznej n as tą 
pić by musiała, gdyż projekt adresu wskazuje 
także, że oprócz zniżenia wydatków na armię, 
potrzeba zniżyć i wydatki na administrację rz ą 
dową. „Tak samo, mówi projekt, zmienione u 
rządzenia w publicznem życiu gmin i krajów, 
dozwalają uprościć administrację rządową w naj
obszerniejszej mierze." Jeżeli Izba ten ustęp 
przyjmie, wtedy będzie to koncesją dla autono- 
mistów. Przez nadanie samorządu gminom, po
wiatom, obwodom i krajom, ma się ograniczyć 
liczba urzędników administracyjnych w najob
szerniejszej mierze. Czego nie wymogli autono- 
miści na większości Izby w ciągu trzech ka- 
dencyj, tego uznanie wywołują potrzeby finansowe.

Przegląd polityczny.
Ponieważ na rozpisaną ^ m ilio n o w ą  po

życzkę austrjacką subskrybowano sumę prze
szło 50 milionów, przeto c. k. ministerstwo 
finansów podaje pod d. 26. bm. do wiadomości 
co następuje:

„Potrzebna podług obwieszczenia, zamieszczo
nego w Gazecie Wiedeńskiej z 23. b. m. reduk
cja subskrypcji na nową pożyczkę w kwocie 
25 milionów, uskuteczniona będzie w następu
jący  sposób:

1) Subskrypcje na i niżej 10.000 nie będą 
redukow ane;

2) subskrypcje uad 10.000 aż włącznie do 
23.000 zł. będą zredukowane na 10.000 zł.;

3) wszystkie wyższe subskrypcje będą zre
dukowane na 44 pret. subskrybowanej kwoty, 
przyczem pozostające kwoty 50 zł. i niżej nie 
będą uwzględniane, kwoty zaś nad 50 zł. będą 
policzane za 100 zł."

Nagły zwrot wojsk pruskich ku ksicz- 
twom, po wyjściu ztamtąd austrjackicli , zrobił 
„wielką senzację" w Wiedniu. Tak nam wczoraj 
telegrafowano. Fakt sam bez wątpienia ważny 
a tembardziej uwagi godny, że niespodziewany. 
Może bowiem prowadzić bezpośrednio do zawi- 
kłań nietylko z Rzeszą samą i z je j  organami, 
wojskami egzekucyjnymi w Holsztynie, których 
dowódzca jen. Haake znowu jes t  bez żadnych 
instrukcyj, i bez instrukcyj da się wyrugować z 
księztw; ale co więcej, postanowienie Prusaków 
zajęcia księztw na rzecz swoją, tymczasowo tylko 
na trzy lata, lak piszą organa pruskie, może 
wywołać spór z Zachodem. Ostatniej ewentual
ności spodziewa się Bismark ujść tym sposobem, 
iż za cenę głosowania powszechnego i odstąpie
nia jednej części Szlezwiku napowrót Danii, chce 
zachować dla Prus resztę księztw. Rozgrzeszenie 
za ten czyn ma mu dać Napoleon, bo Anglia i tak 
wyrzekła się już wpływu swego na stosunki 
lądu stałego, i skoro na oderwanie księztw nic 
nie powiedziała, to nie znajdzie słówka i na 
przyłączenie ich do tego lub owego państwa. 
Z Zachodem Bismark już gotów. I z Moskwą 
tern samem. Łatwiejsza mu o wiele sprawa z 
państwa średniemi i z wojskami egzekucyjnemi, 
zwłaszcza że tu widocznie Austrja, wycofawszy 
się z księztw, będzie mogła zręcznie interwe
niować w tej sprawie. Książę Hohenzollern 
nie darmo bawi w Wiedniu, i nie darmo wojska 
anstrjaelśic bez uwagi na zajścia najnowsze, 
ani na zmianę w planach pruskich maszerują 
do domu, i dziś właśnie (dnia 30. b. m.) od
bywają tryumfalny powrót do Wiednia. Dzien
nikarstwo, ludność jest zdumioną, nie wic co my
śleć. Pyta ją  z trwogą, co będzie z Augusten- 
burgiem, co z Oldenburgiem, co z ich preten
sjami do tronu szlezwickiego, co z wojskami 
egzekucyjnemi? Senzacja je s t  wielka. Ale 
między gabinetami nie zaszło nic takiego, coby 
mogło zakłócić zgodę obustronną, lub wzniecić 
zdziwienie i senzaeję z jednej lub drugiej strony.

Z Berlina piszą do Presse, ..że usiłowania li
beralnej prasy austriackiej, ograniczyć przymie
rze i  Prusami na odpowiednie rozmiary i ście
śnić sz ran k i , jakie mu nadać chce stronnictwo 
junkrów. wywołuje u tej ostatniej par tj i niemal 
politowanie. Porozumienie — utrzymują tam — 
jest głębsze i silniejsze, niźli sie zda je , 'a  różni
ca w sprawie, opuszczenia Holsztynu, zostanie1 
niebawem przez austrjaeki projekt' pośredniczą
cy w\równaną. Projekt ten uspokoi chwilowo 
państwa średnie, a Prusom pewnie nie uczyni 
przykrości. Obecności księcia Hohenzollern w 
Wiedniu przypisują w tej właśnie sprawie nie
zwykłe znaczenie i utrzymują, że książę po
wróci z tak pomyślnemi nowinami, jak  niegdyś 
jenerał Manteuffel."— ..Pragnęlibyśmy mocno^ p i
sze Presse dalej — zbić te doniesienia. Ale po
dług napom knień, dochodzących nas z źródeł 
tutejszych, przywiązują tu istotnie wielką wagę 
do dalszego serdecznego porozumienia z P rusa
mi, i zdaje się, że zwrot ku państwom średnim 
ma raczej wartość dyplomatycznego manewru, 
niż by był istotnym. Przyspieszenie rozwiązania 
kwesfji sukcesyjnej u Związku byłoby najdziel
niejszą próbą intencyj naszego gabinetu. Jeżeli 
hr. Mensdorff nie złoży wkrótce w Radzie pań
stwa zadawalniająeego oświadczenia w tej my
śli, to nie masz widoków pozbycia sie przymierza 
pruskiego."

Większego zakroju nabiera ta rzecz bez 
wątpienia równoczesnemi deklaracjami organów 
moskiewskich przeciw konwencji włosko-fran- 
cuzkiej. „Trzeba akcję zwrócić na Rzym, a 
odwrócić od Wenecji", powiedziała Moshatter Z  
a Inwalid wystąpił zaraz potem z ciosem dla 
Rzymu i kościoła katolickiego, z u k a z e m  o 
z n i e s i e n i u  k l a s z t o r ó w  w P o l s c e .  Re
forma ta z pewnością nie podjęta „za dobrą 
radą" ces. Napoleona, której tak pożądać ma 
wrzkomo Aleksander II. Przyszłość pokaże, czy 
ukaz ten wyjdzie Moskwie na dobre tak w po
lityce wewnętrznej j a k  i zewnętrznej.

Dzienniki liberalne wiedeńskie odrzucaią z 
oburzeniem ofiarę przyjaźni moskiewskiej w 
sprawie weneckiej; ale loika faktów jest silniej
szą od niedołężnych rozumowań dziennikarskich.

Jen. Gablenz. wódz austrjaeki w kam pa
nii duńskiej, został dowódzcą 5. korpusu, stoją
cego w Weneekiem. Prócz tego donosi Wiener 
Ztg. o wielu zmianach wojskowych.

U chw ały senatu w łosk iego  w sprawie 
przeniesienia stolicy, zniewolą teraz zapewne i 
kurję rzymską do deklaracji. Ojciec św. ma 
podnieść w tym przedmiocie głos na konsysto- 
rzu d. 15. grudnia. Tymczasem przemawiają 
biskupi francuzcy do pana Drouina w listach. 
Głosy ich jednak słabe, bo dyplomatyczne a nie 
kapłańskie.

Znany apostoł pokoju wiecznego, p C obden  
miał znowu mowę przed swymi wyborcami w 
Anglii, w której występował w obronie zasady, 
aby Anglia nie mieszała się pod żadnym wa
runkiem do sporów europejskich i tylko pie 
niądze robiła. Polityki tej zaczął się już i g a 
binet t rzy m ać ; nie wiemy czy stale.

Carowa m oskiew ska ma pierwej niż po
stanowione było, opuścić Nizzę i wrócić do 
Petersburga. Car temi dniami ma po nią zno
wu wyjechać do Europy.

I Petersburg ma sw oich  skazańców. W
Inwalidzie czytamy:

„Zdanie rady państwa, na oryginale któ
rego własną Jego cesarskiej Mości ręką napisa
no : „Ma być podług tego, lecz z tem, żeby Bal- 
lodowi przeciąg czasu robót ciężkich ograni
czyć do lat siedmiu — N iceal6 . (28.) paździer
nika 1864 r . " Rada państwa w departamencie 
praw cywilnych i duchownych, po roztrząśnięoiu 
decyzji rządzącego senatu 5 go departamentu, 
co do byłych studentów uniwersytetów: pe
tersburskiego, Piotra Balloda (lat 24) i Piotra Tka- 
c/.ewa (lat 20). i moskiewskiego, Leonida Olsze
wskiego (lat 23), kandydata petersburgskie- 
go uniwersytetu Dymitra Pisarewa (lat 23), o- 
bywatela poczesnego, byłego wolnego słucha
cza tegoż uniwersytetu Eugeniusza Pieezatnika 
(lat 24) i sekretarza gubernialnego Mikołaja Żu
kowskiego, uznał ich na zasadzie własnego ze
znania, dowodów i innych okoliczności sprawy, 
winm^mi: 1) Balloda,przyjęcia udziału w spisku 
przeciw rządowi, urządzenia tajnej drukarni dla 
drukowania odezw podżegających przeciw rzą
dowi, i nakoniec drukowania i rozpowszechnia
nia takich odezw za pomocą podrzucań; 2) 
Pisarewa, ułożenia artykułu podżegawczego, 
napełnionego zuchwałemi wyrażeniami tak prze
ciw rządowi, jak i przeciw świętej osobie N aj
jaśniejszego P an a ;  3) Olszewskiego, ułożenia 
odezwy podżegawczej; 4) Pieczatkina i 5 )T ka- 
czcwa, zachowywania u siebie podżegawczych 
utworów; i 6) Żukowskiego, nieposłuszeństwa 
względem rządu, zależącego na niepowróceniu 
7 zagranicy, pomimo uczynionego wezwania. 
W skutek tego rada państwa, zgodnie z wnio
skiem rządzącego senatu i na zasadzie przyto
czonych w tym wniosku artykułów prawa, wy
nurzyła zdanie: aby 1) byłego studenta pe

te rsbu rsk iego  uniwersytetu, Piotra Balloda, po 
pozbawieniu wszystkich praw stanu, zesłać do 
ciężkich robót w kopalniach na lat 15, a potem 
na zawsze osiedlić na Syoerji; 2) kandydata 
petersburgskiego uniwersytetu, Dymitrego 
P isarew a, pozbawiwszy niektórych według a r 
tykułu 53 kod. kar. praw i przywilejów, zam
knąć w twierdzy na lat dwa i mięsięcy ośm; 
co zaś do zamachu rozpowszechnienia nłożon-j 
przez niegoż podżegawczej odezwy pozostawić 
w silnym podejrzeniu ; 3) byłego studenta mo
skiewskiego uniwersytetu Leonida Olszewskiego 
zamknąć w twierdzy na rok jeden a potem o- 
deslać do miejsca urodzenia z oddaniem tam 
pod dozór policyjny na jeden rok ;  4) pocze
snego obywatela Eugieniusza Pieezatkina w y
trzymać pod aresztem przez trzy miesiące, a 
potem oddać pod dozór policyjny na trzy lata; 
5) byłego studenta petersburgskiego uni
wersytetu. Piotra Tkaczewa zamknąć w twier
dzy na trzy miesiące i 6 ) sekretarza guber
nialnego Mikołaja Żukowskiego, pozbawiwszy 
wszystkich praw stanu, nważać jako  na za 
wsze wygnanego z granic państwa."

Korespondencje Gazety Narodowej.
Paryż 25. listopada.

(B )  Pisma półurzędowe zabawny tu przed
stawiają widok: każde chce dowieść, że wiadomo
ści swoje w najpoważniejszych czerpie źródłach. 
Często co donosi Constitutionnel, odwołuje la 
Patrie, i odwrotnie. Ten ostatni dziennik zgo
dnie z nasze ni osobistemi wiadomościami do
nosił, że oprócz znanych i ogłoszonych kore- 
spondencyj w sprawie rzymsko-włoskiej, są j e 
szcze trzy ważne listy, albo raczej dwa listy i 
okólnik, które bliżej zamiary gabinetu francuz- 
kiego tłómaczą. Zaprzecza temu Constitutionnel. 
A tego samego dnia ta sama Patrie przy swojem 
obstaje i dodaje , że trzy wyżej wspomniane 
dokumenta w księdze żółtej będą zapisane.

Patrie utrzymywała, że minister robót pu 
blicznych zajmuje się ważnemi pracami, mają- 
cemi na celu utworzenie najpożyteczniejszych 
przedsiębiorstw. Bajka, woła urzędowy Monitor, 
t a k n i e j e s t ! — a śmiała Patrie, wbrew urzędowe
mu zaprzeczeniu, przy swojem obstaje. Wreszcie 
niektóre pisma dały wyjątek z listu, pisanego 
przez księcia Persigny do Girardina, w którym to 
pierwszy miał się wyrazić, iż należałoby ście
śnioną we Francji wolność druku swobodniejszą 
uczynić. Niech ręka Boska broni! woła Consti- 
tutionnel, i dodaje, że cesarz z tego powodu 
miał swoje nieukontentowanie panu Persigny 
wyrazić.

Wszystko to odznacza się brakiem potrze
bnej powagi. Posłannictwo drnku, które powin
no być pochodnią dla czytających, zniża się 
do plotek i drobnych sporów.

Najważniejsza wiadomość przychodzi dziś 
7. Nantes. Jeźli się sprawdzi, może smutne wy
wołać następstwa. Juarez ,  ostatni prezydent 
meksykański, co musiał ustąpić przed wojskiem 
francuzkiem, zachował nienawiść przeciw mocar
stwa, które go wyrugowało, a rzeczpospolitą me
ksykańską na cesarstwo zamieniło. Z Nan
tes donoszą, że wyparty  z Meksyku Juarez rzu
cił rękawicę Francji, upoważniając okręta mu 
posłuszne uderzać na okręta franeuzkie. Co j e 
szcze ważniejszem to postanowienie czyni, to że 
Juarez w portach Stanów Zjednoczonych uzbra
j a  statki korsarskie, które m ają  napadać na 
statki, kursujące pomiędzy V era-C ruz i Saint 
Nazaire.

Kto zna energię cesarza Francuzów, może 
być pewnym, że on nie pozwoli aby mu na nogę 
deptano. Najenergiczniejsze środki będą przed
sięwzięte, aby napaść skarcić i nowym napa
dom zapobiedz. Ale czy Stany Zjednoczone po
zwolą, aby ich porty były otwarte dla korsa- 
rzów, nieprzyjaznych Francji? Jeźliby na to 
p. Linkoln zezwolił, możemy się doczekać w y
padków, które będą stanowić epokę w bistorji 
Stanów Zjednoczonych. Akt taki, nieprzychylny, 
stanowczy, odkrywający niechęć i zawiść, nie
zawodnie natychmiast wywołałby uznanie S ta
nów Południowych. Anglia chytra ucieszyłaby się, 
że rzeczpospolitą am erykańską z cesarstwem 
francuzkiem poróżniła. Wczoraj wiadomość ta 
rozbieraną była na giełdzie, a pomimo zniżonej 
na 7°/0 stopy papiery nie poszły w górę.

Wzmianka o giełdzie przypomina nam p. 
Miresa, o którym nieraz wam mówiliśmy. Ten 
zdolny, zręczny i śmiały bankier grać będzie 
pew ną rolę w historji kredytu w ostatnich cza
sach. Nie przez to co zrobił, co zamierzał, ale 
przez koalicję, jak ą  na siebie wywołał. Już d a 
wniej wspomnieliśmy, że się nie chciał pod
dać pewnej kontroli, solidarności, ja k ą  tu naj
potężniejsze domy bankierskie wywierają. Mi- 
res nie szedł z Rotschildem, nie połączył się z 
Pereirami, chciał samopas trzecią potęgę sta
nowić.

Przytem kiedy dwa wspomnione domy od
znaczają się pewną pow agą, że użyjem tegc 
wyrazu, pewnym honorem kupieckim, Mires za-
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chował coś 7. tego, co u nas nazywano dowci
pnie wprost „prŁ,ei)iegami. “ Nikt od niego zrę
czniej nie umiał puścić bąka, fałszywą nowinę, 
aby z niej skorzystać. Samopas płynący a u- 
ciekający się do podobnych środków, nie mógł 
zwyciężyć koalicji, z którą chciał walczyć. U- 
padł, był w więzieniu. Uwolniony, podniósł się 
i na nowo chciał kapitałem stumilionowym kon
kurencję z domem Rotschildów i Pereirów utrzy
mać. Chwaliły go dzienniki w zakupionych ar
tykułach, już subskrypcja była otworzona. Nie 
chcieliśmy dawać szczegółów tego nowego przed
siębiorstwa, ciekawi jak ie  będzie miało rozwią
zanie. Wczoraj pisma doniosły, iż z powodu ad 
ministracyjnych przeszkód, subskrypcja miejdca 
mieć nie bidzie. Ale ja k  się wzięła koahcja, aby 
tego partyzanta z pola finansowego usunąć? Dzi
siejsze wieczorne dzienniki nas objaśniają, Pa
trie  dostała od ministra zawiadomienie, że 
rząd bynajmniej do komb nacyj finansowych 
pana  Miresa się nie mieszał. Jedno więc 
z dwojga: albo publiczność nie odpowiedziała
wezwania, nie przyniosła żądanych milionów, 
albo też likwidatory nieukończonej dawnej 
sprawy drogą sadową nowym przedsiębiorstwom 
przeszkodzili.

Wspominaliśmy na wstępie o kilku słowach 
pana de Persigny, wyjętych z listu pisemnego 
do pana Girardina, i o uwadze Constitutiornela. 
Nie mogło się to podobać dziennikowi la Fran
ce. Nuż gniewać się na rywala, dlaczego imię 
cesarza w to mięsza ! Czy nie wolno panu Persi
gny mieć swojego zdania, czy za wszystko co 
powie, napisze, ma być odpowiedzialnym, jafc- 
by był organem cesarza ? Tryumfuje pan Gi- 
rardin z tego sporu niedorzecznego, z tej prze
sadzonej gorliwości, z tych śmiesznych rywali 
zacyj. Prosi pana Persigny, aby mu pozwolił 
ogłosić jego list i własną odpowiedź.

Dziś przywołaną została w dalszym ciągu 
s p i# v a  tak nazwana „trzynastu11. Jesteśmy pe
wni, że gdyby rząd mógł, toby chętnie zezwo
lił, aby sprawa ta miejsca nie miała. Jakby  na 
przekór, coraz nowe, szczególne wypadki ją  
przedłużają. Niepowołani a należący do komi
tetu w yb^czego żąd a ją , aby ich do solidarnej 
z innymi odpowiedzialności pociągnąć. Dziś pan 
Marie adwokat, dawny minister, członek rządu 
tymczasowego, k tóry miał pierwszy bronić ob
winionych, omdlał, trzeba było go do sali przy
bocznej przenieść, i z tego powodu sprawa do 
przyszłej środy odroczoną została.

Niewiadomo, z jakiego powodu cesarzowa 
Eugenia przybyła do Paryża.

Paryż 26. listopada.
& Wszystkie dzienniki zajmują się dotąd 

notą Consłilutionnela z powodu listu księcia Per
signy. Nie bo też dziwniejszego w istocie, bar
dziej kompromitującego i nierozważnego nie u- 
kazało się dotąd w szpaltach półurzędowego orga
nu. Dziennik la France najsłuszniejsze wypro
wadził z niej konsekwencje. Oto mężom stanu, 
zostającym bliżej cesarza, nie wolno jest w yra
zić opinii, wskazać życzenia w przedmiocie j a 
kiejkolwiek zmiany istniejącego porządku rze
czy — nie wolno wyrazić opinii, że potrzeba jest 
jakiegokolwiek postępu. Stanowisko ich pozwa
la im na zewnątrz być tylko bezwzględnymi ad
ministratorami polityki cesarskiej; jeżeli zaś we
wnątrz w głębi swego przekonan ia , w skupie
niu ducha czują jakieś wątpliwości, żywią j a 
kieś marzenia, to je  winni przedewszystkiem 
przedstawić cesarzowi, a jeżeli ten od radz i , 
przytłumić w sobie i zabić .“ Jest to nowy dog
mat, nowa zasada. Dotąd zaprawdę osoby, bliż
sze dworu, nie odznaczały się duchem opozy
cyjnym. Śpiewały na tę nutę na którą im g ra 
no. Ks. Persigny nawet wsławił się obroną twier
dzenia , że Francja  jedynie jest wolną w Euro
pie i że więcej wolności nie potrzebuje, — inne 
wszelkie usta otoczenia cesarskiego, wyrażały 
się zawsze w duchu monarszym, Bywało tak 
i indziej, nietylko we Francji. Stan ten, bądź 
co bądź niemoralny, niegodny ludzi wysoko po
stawionych i wysokiem obdarzonych zaufaniem, 
uważaliśmy i uważanym był zawsze za rodzaj 
korupcji, pochlebstwa, chęci przypodobania się, 
dworaetwa, za rozkładający moralną wartość 
człowieka wpływ zaszczytów i faworów. Odtąd 
ten pogląd upaść powinien. Dzwonić pochwały 
głowie rządu z jakiegobądź powodu, bronić bez 
względu na konsekwencję i przekonanie właśnie 
istniejącego porządku , nie wyrażać żadnej opi
n i i , bez zapytania ja k ą  być ona powinna, i nie 
mieć żadnych życzeń oprócz przypodobania się 
starszym — wszystko to razem nie będzie się 
odtąd nazywało lizaniem dworskiem, lecz obo
wiązkiem mężów stanu !

Wnioskujemy to ogólnie nie z powodu księcia 
Persigny, lecz z powodu noty półurzędowej Con- 
stitutionnela. Co do byłego ministra, nawróce- 
nie jego do liberalizmu me było wcale tak szcze- 
rem i szerokiem ja k  to z tej noty wnioskować- 
bv można. Według zapewnienia p. Girardina, w 
liście który spowodował wspomnianą notę, w żą
daniu ulżeń dla prasy było tyle zastrzeżeń, że 
w liście te zastrzeżenia równały się pozosta
wieniu dzisiejszego porządku rzeczy i p raw a, 
które trzyma w stanie bezwładności całe dzien
nikarstwo francuzkie. Stan ten trwa już od 13 
lat bli/.ko— a 13 lat we Francji, to tak wiele że 
przez ten czas Girardin mógł zapomnieć, iż 
dziennikarstwo mogło być kiedykolwiek potęgą.

Przez te 12 lat Francuzi tak dobrze przy
zwyczaili się do oględności słowa, do traktowa
nia kwestyj najważniejszych ze spokojem, z o- 
nojętnuścią— bo to główny warunek bytu dzien
ników—- ie  gdyby dzisiaj zerwano pęta, jakie sło
wo Krępują, zmiana by przeszła tak prawie 
niespostrzeżoną, jak  przeszła wolność teatrów, 
to ,je> . napisanoby ogromną mase artykułów o 
korzyściach z wolności prasy, J e  korzystanoby 
z mej z nader umiarkowaną oględnością,— tak 
samo ja k  napisano mnóstwo sztuk (niedorze

cznych), wyśmiewających z góry zapał, z jakim, 
gdy każdemu będzie wolno być dyrektorem te
atru lub aktorem, publiczność przedsiębiorc/.a 
rzuci się do eksploatowania tego p r a ^ a  a 
tymczasem ani o jeden teatr nie powiększyła 
się dotąd liczba scen Paryża.

Doprawdy, godziłoby się już Francuzom 
raz dać tę wolność, o którą wołają z takiem 
umiarkowaniem, z taką oględnością. Dwanaście 
lat ostatnich zrobiło z nich grzeczne dzieci. Wy
żmą to cacko i bawić się niem będą ostrożnie, 
bez hałasu, żeby się nie potłukło, albo nie obu
dziło ojca dobrodzieja. Nie byłoby więc stra
chu na teraz — a następne pokolenie, wzrosłe 
już na łon'e wolności, umiałoby jej używać bez 
grozy dla tych, co mu j ą  dali.

Komisja rady stanu, zajmująca sic kwestią 
zniesienia prawnej stopy procentowej, osądziła 
za stósowne zażądać pod tym względem opinii 
prawników. W skutek tego wyznaczono po 
dwóch urzędników z każdej instancji sądowej, 
aby wydali zdanie bądź za zniesieniem, bądź za 
modyfikacjami lub wreszcie zatrzymaniem prawa 
z r. 1807, ograniczającego tę stopę.

Niektóre dzienniki wczorajsze wyraziły zda
nie, że Mires będzie musiał zaniechać swego 
projektu finansowego i subskrypcje już wyniesio
ne na „Banąue des E ta ts“ powrócić podpisują
cym. Nie wiadomo dotąd co to ma znaczyć. 
Mówią o wdaniu się admi.iistracyjnem władz 
wyższych i kwestji moralności, przez nie po
stawionej.

Spraw'a domu handlowego Rougemont de 
Lówenherg, jest załatwioną z ogólnem zadowo
leniem. Przy pomocy kilku finansistów, dom ten 
staje znowu na nog i, i tych co mu powierzyli 
swe kapitały, nic narazi na żadne straty.

Utworzyło się tu stowarzyszenie, mające 
już liczny ch i bogatych zwolenników, a mają< e 
nosić tytuł „Union des actionnaires.“ Stosownie 
do nazwy tylko akcjonarjusze będą przyjęci. 
Celem towarzystwa będzie, chronić swoich człon
ków od strat finansowych, na jak ie  brak znajo
mości nowych i stanu dawnych przedsięwzięć 
niejednego narażają.

Bolonia 25. listopada.
(0 )  Z powodu słabości, nie pisałem wam 

nic o stosunkach włoskich od kilku już tygodni. 
Dziś biorę pióro do ręk:, ażeby na nowo zawią
zać przerwane korespondencje. Rzucam wzrok 
po za siebie, i pytam mimowolnie; co zaszło 
nowego w tym przeciągu czasu, o ile też kro
ków postąpił w życiu politycznem cały naród 
w ł o s k i Z ł o ś ć  i wzgarda mieszają się na prze
miany. Nie dziwcie się słowom moim, pokrótce 
je  wyjaśnię.

Konwencja z 15. września miała w samym 
narodzie cztery drogi do przebycia; rządową, 
kupiecką, ludową i parlamentarną. Pierwsi o- 
dezwali się kupcy. Głosem tysiąca piersi krzy
knęli na placu di Castello, krwią swoją /b ro 
czyli bruk turyński i wstrząśli rządem, który 
wywoławszy konwencję, szedł po swej drodze 
śmiało i wytrwale. Głos nie przebrzmiał bez 
echa, nastąpiła zmiana ministerjum.

Lud włoski, którego dumę traktat rozdra
żnił, nadał wypadkom turyńskim pewną siłę po
litycznego znaczenia, wystąpił z rządem do 
walki i groził wstrząśnieniem wewnętrznem. 
Podczas kiedy po dwóch pierwszych drogach 
konwencja przebiegła w dni parę,  na trzeciej 
wstrzymała się przez miesiąc cały, lecz zawsze 
jakiż rezultat? Lud krzyczał po wszystkiih nie
zawisłych dziennikach, Mazzini ogłaszał pioru
nujące listy, Garibaldi odmawiając przybycia 
do parlamentu, obraził króla i Napoleona, sto
warzyszenia rzemieślnicze protestowały na swo
ich mityngach, i w ten sposób walka kwitła w 
najlepsze. Nigdy nie wierzyłem zbytecznie we 
Włochów, lecz spodziewałem się przynajmniej że 
tylko osoby pojedyńcze często swe zdania zmie
niają, lecz żeby naród dwudziesto-milionowy 
mógł w przeciągu czterech tygodni zmienić się 
w zdaniu, to rzecz niesłychana! Ja  wierzę w 
dobre chęci rządu włoskiego, i wiem że tylko 
on może utworzyć niezawisłe Włochy; lecz z 
drugiej strony chciałbym widzieć i w narodzie 
ja k ą ś  pewną wytrwałość, jak ą ś  siłę moralną. 
Włochy tego nie" mają. Gnębieni dwudziesto- 
wiekową niewolą, nie żyjąc nigdy życiem poli
tycznem, nauczyli się naginać karku do ja rz 
ma i słuchać obcych panów,— oni sio spodlili....

Zapytaj pierwszego lepszego Włocha, któ
ry przed czterema tygodniami krzyczał na kon
wencję, a dziś będzie ją  wynosił pod niebiosa. 
Nie czyni on to jednakże dla tego, aby przez 
ten przeciąg czasu miał się głębiej nad trak ta
tem zastanowić, w skutek czego mógłby się 
wyrobić zdrowszy pogląd na stan rzeczy, lecz 
czyni to z trwogi, żeby nie obraził innych.

Droga czwarta, parlamentarna, zdawała się 
także być uciążliwą i długą. Rząd obawiał się 
sam zamieszań, lecz obawiał się tylko w dniach 
pierw szych , wkrótce bowiem zjednał sobie 
miększą połowę zwolenników. Owi deputowani 
co jechali do Turynu z pianą na ustach, zrzekli 
się nawet głosu, i nierównie silniejszą większo
ścią potwierdzono konwencję.

Wstydzi to swnycli Włochów, że tacy są 
słabi; wyszukali przeto jedną rzecz teraz na 
obronę swoją. Wiecie co mówią? Oto dla tego 
przyjął parlament konwencję, że król obiecał 
nie zamieszkać stale we Florencji, lecz tylko w 
razie potrzeby będzie tam przyjeżdżał. Floren
cja w ten sposób ma być stoiicą formalną, a 
Turyn faktyczną.... Bawią się przynajmniej 
bajkami i mówią o stolicy, j a k  gdyby to ona 
sama mogła podnieść lub obalić naród !

Popatrzmy teraz na powstańców w Wene- 
ckiem. Kilkudziesięciu wystąpiło do walki. 
Rząd włoski nie sprzyjał z samego początku po
dobnemu ruchowi i miał zupełną słuszność. 
Rozpoczęcie walki z Austrją zupełnie nie na 
czasie; a zresztą wojska cesarskie, to nie bur
bońskie, które przed tysiącem ochotników ucie

kały bez bitwy w panicznym popłochu. Naród 
prztz  usta młodzieży i starszych demokratów 
zaczął wołać na głos cały; Soccorso ai Ve- 
neti! i przyznani się szczerze, wierzyłem w p o 
czątkach jak  najśw ięciej, że w kilka dni 
przynajmniej połowa bawiącej tu emigracji 
weneckiej pospieszy z pomocą. Bynajmniej! 
Im walka nie w głowie -  strach ma wielkie 
oczy, a w mie.-iącu z każdej głowy włoskiej 
zapał jak  szampan wymusuje. Stu odważniej
szych zebrało się 13. bni. niedaleko Brescii, w 
okolicy Lumezzana, i chcieli się dnia następne
go przeprawić przez g ran icę , pod dowództwem 
Ergista Bezzi. Kapitan karabinierów, Mazietti, 
i kapitan Mauzoleom z kilkudziesięcioma ludźmi 
z 31. pułku liniowej piechoty, zatrzymali ich 
tuż przy granicy, a następnie 40 ochotników (po
łowa bowiem uszła jeszcze z placu zboru) od
wieziono do twierdzy Alessandrji. Starcia nie 
było żadnego — mylnie przeto donosiły zagra
niczne dzienniki o bitwie pomiędzy bersaliera- 
mi a oddziałem garibaldczyków.

I tutaj patrząc na młodzież włoską, musi
my o niej wydać sąd nie zbyt pochlebny. Gdy
by ona nie spieszyła do powstania z przekona
nia własnego, widząc daremność poświęcenia, 
wówczas przyznalibyśmy jej słuszność. Lecz 
przeciwnie. Oni nie dyplomatyzują; im się zdaje, 
że walka właśnie na czasie, ale iść bynaj 
mniej nie myślą. Ach, jak  tęsknem okiem patrzą 
za Rolakam i! Gdyby to choć parę tysięcy na
szej emigracji poszło za nich, coby za to nie 
dali!

Poznawszy Włochy bliżej, przychodzi się 
do przekonania, że prędzej przyjdzie Moskwa 
do prawdziwej wolności jak  półwysep Apeniński. 
Tutaj potrzeba jeszcze żelaznej i despotycznej 
dłoni, inaczej bowiem okropna byłaby anarchia. 
Żyć politycznie nie umieją, niech więc słuchają!

Ziemie polskie.
W a r s z a w a .  Reformy w systemie wycho

wania publicznego w najlepszym są biegu Lewc- 
stam, współpracownik Dziennika W anz., znie
nawidzony powszechnie, mianowany przy szko
le głównej profesorem. Młodzież pojmując obo
wiązki, jak ie  kraj na nią wkłada, w milczeniu

f trzyjęła tę nominację. Prócz Lewestama, powo- 
ano do objęcia katedry języka  hebrajskiego 

profesora Dinsarta z Francji, znanego ultramon- 
tanina. Pan Dinsart wykłada w języku łacin 
skini, nie umiejąc ani słowa po polsku. Rzecz 
ciekawa, że uczniowie szkoły głównej izraelici 
bardzo licznieuczęszczają na kurs prawniczy, 
chociaż pod systemem moskiewskim nie mogą 
mieć nadziei zużytkowania nauk prawniczych.

Dnia 23. b.m. przez cały dzień zwożono w 
beczułkach monetę zdawkową, nadesłaną z Pe
tersburga do komisji skarbu. Wojsko eskorto
wało transporta.

W iln o .  Kdnigsb. H. Z lg. otrzymuje z Ko
wna d. 17. b. m. list tej treści:

„Nadzieje amnestji dla osób, które wzię
ły udział w powstaniu polskiem, okazują się zu
pełnie płonnemi; przed kilku jeszcze dniami od
była się tu znowu egzekucja przez powieszenie, 
przyezem nadmienić wypada, iż komisja wojen
na wydała wyrok na rozstrzelanie, naczelnik 
zaś główny, Murawiew, obostrzył karę. Nieszczę
śliwym s kazańcem był dr. Mi c e w i c z ,  młodzie
niec 20letni, który ukończył właśnie sweegzamina 
w Petersburgu, gdy powstanie wybuchło w Pol
sce. Miał on być jednym z głównych organiza
torów powstania w gubernii kowieńskiej. W k a 
żdym razie ani krwi nie przelał,  ani nie wiódł 
osobiście oddziałów dc boju. Motywują obostrze
nie wyroku uporczywością, z j a k ą  zaprzeczał 
wszelkim imputowanym mu politycznym prze
kroczeniom, naprzeciw zeznaniom świadków. 
Jeszcze na placu egzekucji rzekł Micewicz po 
odczytaniu długiego nadzwyczaj wyroku: „„Są 
to oskarżenia, ale nie fakta udowodnione; jeźli 
zaś obcowanie z jednym z dowódzców nadaje 
mi znamienia współwinowajcy, wtedy wina ta sa
ma spada na pulkownikfe, dowodzącego egze
kucją , z którym nieraz bywałem razem w do
mu owego człowieka.1111 Przebieg egzekucji miał 
tak odrębny dla obcego widza charakter, żenie 
będzie zapewne bez zajęcia dla publiczności, 
podać jej niektóre szczegóły krwawego dramatu.

„Już z pierwszym brzaskiem proklan.owano 
w mieście, wśród odgłosu bębnów, że o godzi
nie 9. powieszą powstańca. Był to dzień 
posępny, mglisty i zimny. Niebrukowane i o- 
koło 100 kroków szerokie ulice tak zwanego 
nowego planu miasta, tworzyły prawie jedną 
na pół stopy głęboką kałużę, pokrytą kaw ał
kami pływającego lodu, przez którą przeiażają- 
cy orszak śród ciągłego gr/motu bębnów zwolna 
się posuwał. W pośrodku orszaku widziano 
postępującego ze spokojem młodzieńca Polaka, 
ubranego czarno, obok katolickiego kapłana w 
pełnym ornacie. W lewej ręce trzymał białą 
chustkę, którą raz po raz wiewając, żegnał 
tłumy. Tuż za skazańcem szło 20 sołdatów z 
bagnetami, zmierzonemi w pierś jego. Z tyłu 
i z przodu maszerowały oddziały piechoty; 
cały pochód otoczony był kozakami na koniach 
z długiemi spisami w ręku. Ogorzałe twarze 
sołdatów z długiemi brodam i, icli szafę, szpe
tne i długie płaszcze, nadawały temu obrazowi 
nieeuropejskiego charakteru. W środku mia
sta u stóp góry, pod którą pnie się żwirówka 
ku Petersburgowi, w miejscu gdzie przy jednej 
/. pierwszych egzekucyj kula odbiwszy się zra
niła w ramię wicegubernatora (syna Murawie- 
wowego), wzniosła się .15 stóp wysoka szubieni
ca z nieociosanego belka, otoczona w czworo
bok ustawioną piechotą i oddziałem ułanów. 
Ściany czworoboku miały około 200 kroków 
długości i 1 (>0 szerokości. Na belce poprzecznej 
przymocowano trzy haki — tą  razą na środ
kowym tylko zawisł złowrogi stryczek. U stóp 
szubienicy stały małe przenośne schodki o p ię

ciu stopniach, przy mch zaś oczekiwał kat (zło
czyńca, którego w Moskwie na urząd ten ska
zują) w towarzystwie 6 sołdatów bez broni, ko
menderowanych do posługi. Przybywszy na 
miejsce przeznaczone ukląkł młodzian przed k a 
płanem, który olejem św. namaścił mu skronie. 
Micewicz powstał z pogodnem czołem i zatopił 
wzrok badawczy, lecz spokojny, w tłumach zgro
madzonego ludu. Mówiono, że szukał siostry. 
Nieboga, ciężką złożona chorobą, nie mogła przy
być na plac tracenia. Następnie dano znak, 
wojsko salutowało, tłumom rozkazano odkryć 
głowy, poczem odczytano długi, bardzo długi 
wyrok. Skończono nareszcie, a Micewicz wbiegł
szy szybkim, lecz pewnym krokiem pod szubie
nicę, zrzucił z siebie zwierzchnie odzienie, przy 
czem mu kat w sposób rubaszny dopomagał. Wło
żył wreszcie długą białą koszulę na siebie, kat 
zaś zarzucił mu białą kapę, którą mu zawiązano 
na oczach. Micewicz chciał wbiedz na stopnie, ale 
go powstrzymano, aby skrępować mu ręce na 
grzbiecie. Wtedy dopiero poprowadzono go na 
rusztowanie, kat przymocował stryczek na szyi 
i w tejże chwili zawisł skazauiec, kołysząc się w 
powietrzu. Śmierć nastąpiła bardzo zwolna i zda
wała się być pełną męczarni. Po dwóch minu
tach drgały jeszcze w konwulsyjnych kurczach 
członki. Po śmierci zdjęto z twarzy kapę i za 
brano ciało. Nad wieczorem aresztowano na 
placu tracenia dwie niewiasty w głębokiej ża 
łobie. Później z początkiem ciemnej nocy rzu
cono ciato do dołu, w wiadomem tylko dla po 
licji miejscu, i zasypano je wapnem.“

K r o n i k a .

Z w szechnicy lw ow skiej. Donosiliśmy niedawno, 
ie  senat akademicki wydali! z wszechnicy anademików, 
skazanych przez sądy za udział w powstaniu. Wiadomość 
tę sprostować musimy o tyło, że władze akademickie sto
sując się do wyższych rozporządzeń, nie inskrybowaly 
skazanych za wykroczema polityczne akademików, w cią
gu ztś kursu nie wykluczyły żadnego.

P r o f e s o r  M ałecki. Lemb. Ztg. dowiaduje się, że pro
fesor literatury polskiej przy lwowskiej wszechnicy. dr. Ma
łecki, b.wi obecnie w Rzymie, zkąd przywiezie zapewne 
bogaty zasób inatorjalów do nowych studjów naukowych.

K am ienica królew ska. 7. przyjemnością prostuje
my podaną przez nas wiadomość o niestosownej restaura
cji kamienicy „królewskiej” w rynku, własnośei księcia 
Ponińskiego. W ciągu restauracji, podjętej skutkiem bodi* 
cznej potrzeby, wydawało się istotnie, że nsprawa U. ka
mienicy wypadnie ku szkodzie jej starożytnej cachy: tym 
czasem po skończeniu restauracji przyznać musimy, ża 
nie naruszyła ona w n czem poważnej powierzchownosol 
starożytnej kamienicy. Właściciel, zmuszony tylko nleibę- 
dną potrzebą do restauracji, postarał się o to, aby nie U- 
jęlo kamienicy żadnej z cech jej Starożytności, a barwa 
świeżego tynku odpowiada jej architekturze.

Kto s ’ę chce w ytań czyć przyszłych zapust, niechaj 
Jedzie na Pokucie, gdzie ^ak nam donoszą stamtąd,gotuje 
się na bardzo wesołą i ochoczą zabawę zapustną.

Sprostow anie. Lemb. Z t f .  zaprzecza podanej przez 
nas wiadomości, że owe skonfiskowane na dworcu kolei 
żelaznej 26.0U0 pistonów zostały już wydane adresatowi. 
Przeselka ta nic została wydaną, jak się z pewnego źródła 
dowiaduje. Lembeiger Ztg., ale owszem śledztwo toezy się
0 skonfiskowane pistony.

R edaktorow i afiszów  teatralnych. Od niejakiego 
czasu czytujemy na afiszach polskiego teatru: „drama
liryczna”, „drama tłumaczona” i td. Uważaliśmy to z po 
czątku za prostą omyłkę, lecz przekonawszy się z ciągłe
go powtarzania tej nazwy, obcej wszelkiej rozumnej ter
minologii dramatycznej, że jej redaktor afiszów utywa z 
niezłomną konsekwencją, musimy zwrócić uwagę naszej 
dyrekcji t„atru na ten co najmniej dziwny zwyczaj. Nie 
mamy nic przeciw temu, że uktadaczowi afiszów teatral
nych me podoba się jakoś utarta nazwa „dramat” i że u- 
wsżr za lepsze wrócić do pierwotnego greckiego „dramma” 
— ale komu tak bardzo zaieży na filologicznej aktualno
ści, ten powinitn wiedzieć przynajmniej, że słowo „dram
ma” nie jest rodzaju żeńskiego, choć się nr a kończy, 
lecz oicjaaiego, i że można wprawdzie powibdzieć „drama 
liżyczne”, „drama przełożono” aie nigdy „drama liryczna*
1 td., gdyż jest to śmiesznym nonsensem i przypomiua 
kogoś, co się zwierzał, żo mu się „ta Mazepa* Słowackie
go nie podoha.

N owe pism o W  W iednia. Piszą nam z Wiednia: 
„Z nowin, obchodzących nas, zapisać nam przychodzi, ze 
w Wiedniu z Nowym rokiem ma rozpocząć żywot polskie 
pismo literackiej treści. Na gruzach więc Postępu ma zejść 
nowy feniks, a wcale od kraju zależną będzie jego egzy
stencja, który licznym współudziałem powinien mu rękę 
podać.”

Słow nik  polsko-niem iecki. Nakładem H. Haessla w
Lips.u począł wychodzić zeszytami słownik polsko-nie
miecki, wypracowany przez dr. Booch Arkossy. Słownik 
ten, układany podług najcelniejszych słowników, jak Lin- 
dogo, Mrongoviusa, Trojańskiego i innych, będzie użyte
cznym środkiem pomocniczym dla uczących się języka 
polskiego lub niemieckiego. Układ staranny i poprawny, 
również piękne bardzo wydanie zalecają tan słownik, a 
mierna cena (zeszyt kosztuje pół talara) czyni go tern 
przystępniejszym.

Pism a „Echo Z Polaki*, wychodzącemu w Nowym 
Jorku pod redakcją p. Jaworskiego, odebrało c. k. mini
sterstwo stanu na podstawie g. 26 u, pr. z d. 17. listop. 
1862 debit pocztowy w całej monarchii austrjackiej.

Kara c a  pojedynek. W Petersburgu pojedynkował 
się pewion pułkownik z rotmistrzem, przyezem ostatni 
śmiertelną otrzymał ranę. Sąd wojenny skazał pulkowm 
ka i sekundantów na utralę stopnia, orderów i praw oby
watelskich i na 10 — 12 lat robót w kopalniach. Kara ta 
złagodzoną jednak została w drodze łaski przez cara, i 
pułkownik zdegradowany został w prostego saldata z za
trzymaniem jednak orderów, obaj zaś sekundanci otrzy, 
mali wyrok na 3 miesięcy więzienia w twierdzy.

Przypadek c e s a r z a  N apoleona. Napoleon byt nie 
dawno temu w wielkiem niebezpieczeństwie, któremu je 
dnak uszedł bardzo szczęśliwie. Od Ludwika XV. istmeje 
zwyczaj na dworskich polowaniach, że osobs najdostuj 
niejsza po monarsze podaje mu nabitą strzelbę. Na poh 
waniu w Compićgne. w klórym cesarz wziął udział kon 
no, dopełniał tej ceremonii książę Napoleon. Owoż czy



GAZETA NARODOWA z dnia 3(). listopada 1864 3

10 przez nieuwagę k lęc ia ,  ciy p.-zer niespodziewany ruch 
konia, podawana cesarzowi strzelba upadla na ziemię i 
wypaMta. Nabój przedarł palę od surduta Napoleona i 
zerwał mu kapelusz z głowy. Po krótkiej chwili wzaje 
mnego przorażema zeskoczyli cesarz i książę z koni, u- 
-cisnęli się serdecznie i winszowali sobie nawzajem tak 
szczęśliwego iratu.

(K)  T r a h  pcUKl. Przedstawiony onegdaj na dochód 
p. Huberta dramat z francuskiego p. n. „Anioł Pólnocy“ . 
dziwne wywiera wrażenie. Silnie w dwóch pierwszych 
aktach obudzone zajęcie widza osłabia się z dalszym roz
wojem dramatu, i widz szczerze błogosławi a u to ra , kie
dy nareszcie dręczonemu przez póipięta niemal godziny 
bohaterowi oddaje ukochane jego bóstwo ziemskie. W 
dramacie tym pomysł bardzo piękny obok rozwleułego 
przeprowadzenia ; ustępy i sceny nsjpoctycniejsze obok 
najtrywialniejszych. Jes t to bujny szczep fantazji fran- 
ouzkiej, osadzony na mistycznym romantyzmie niomtekim. 
Gdyby go obcięta i okrzesała ręka  zdolnego i wprawne
go dramaturga, zająłby wcale piękne miejsce w repcr- 
loarzu, tak ze względu na pomysł jak i tendencję.

Nie podonna nam tutaj pcd?ó całej długiej treści 
intrygi; powiemy ty lko ,  że celem dramatu j e s t ,  przed
stawić smieió — bo to ona jest tym aniołem Północy — 
jako narzędzie Opatrzności miłościwej i sprawiedliwej. 
Przeciwnikiem jej jest „lekaiz ubogich11 Kórner (p. Kró
likowski), doprowadzony do ostatecznej rozpaczy nędzą 
materjalną — głównie ze względu na matkę , którą u- 
tizymuje. Nadaremnie w cnwili najkrytyczniejszej ofia
rują mu trzej łotrzy, jeden salonowy, drugi lekarz, trzeci 
bankier, ogromne Bumy, byle się zaparł sumienia cwsgo 
lekarskiego i wstąpu w ich służbę. Zjawia się tedy 
śmierć, której z rąk wyrywał nauką i bezinteresownością 
swoją ofiary; ale i ta nadaremnie nęci go przyrzeczeniem 
sławy, nawet miłości aziewicy, którą ujrzał j»k  przez sen 
w rozmarzeniu gorączkowem ; — dopiero groźbą, że matkę 
mu porwie, zniewala lekarza do wejścia z nią w kompro 
mis. Śmierć dotrzymuje słowa: wuj jego, ów bankier, 
bez sumienia sybaryta, pada rażony apopleksją w chwi
li, gdy go jako jedynego spadkobiercę, chciał wydzie
dziczyć; lekarz kładzie trapem w pojedynku barona, 
który ozarnym podstępem zmusza hrab iego , aby mu od
dal córkę, ową właśnie kochaLkę lekarza. Ale gdy oto 
lekarz z narzeczoną udaje się na ślub do kaplicy, zja
wia się śmierć, i każe lekarzowi wybierać między zgo
nem narzeczonej lub matki. Po prożnom szamotaniu się 
z lii ubłagani m przeznaczeniem, korzy się dumny z swej 
eztnki lekarz, pada na kolana do moalitwy — i wów
czas na znak z niebios śmierć UBtępuje. Wilhelm łączy 
się z Małgorzatą 1

Gra była w ogóle bardzo staranna, wszyscy mieli 
role właściwe, chociaż ty lko rola p. Królikowskiego (le- 
aarz  Kórner) była w całem zraczeniu popisową, a do 
tego piękną. Pujął on ją  , wypracował i oddał tak pod 
względem dcklam&oji, jak i mimiki i kostiumu dcokonale. 
Głównie zsś podnieść musimy, że mimo całej gorącości 
uczuciu a nuwet namiętności, potrzebnej w tej roli, ciągle 
trzymał się w granioach, przez estetykę wytyczonyoh. 
Rola Komora należy niezawodnie do ról mistrzowsKich 
p. Królikowskiego. Przy wybornej grze panny Weneló- 
wny (anioł Północy), p. Linkowskiege (bankier Bek- 
mau), p Nowakowskiego (ulicznik Lutz), Wilkoszew- 
ściągo (.młody hrabia, przyjaciel Komers), p. Kalicińskie- 
go (barom. Ltmbech, łotr salonowy). Rapackiego (lekarz

Ranspuch) i reszty współdziałających w ich mulych ro 
lach, jak  pani Hubertowej (matka Kornera) i p.  Huberta 
(hr. Ramsberg), — gra w ogóle byłaby stanowiła uda-
tną cal iść, gdyby rola hrabianki, kochanki Kornera by
ła w wprawniejszym ręku pani Nowakowskiej, która przed 
przedstawieniem zasłabła; zastępująca ją  panna Ładnow- 
ska nie miała już czasu , dobrze opracować role.

Publiczność zebrała sio duść nielicznie. Smutkiem na
pełniał nas widok pustych lóż, balkonów i ławek: — 
nieuznawanie bowiem za dug artystów tak starannych 
jak  p. Hubert, zniechęci ich w trudn >m i tak położeniu obe- 
cnem i tern zada cios najdotkliwszy instytutowi, tak u 
nas ważnemu, jak scena narodowa.

Ostatnie wiadomości.
F r a n k f u r t  28. l i s t o p a d a .  Podług 

wiarygodnych wiadomości odpowiedziały Sa
ksonia i Hanower na bezpośrednie zawezwanie 
Pius do wycofania ich woj9k z Holsztynu, 
że uczynią to tylko za uchwałą Związku. W 
kcłach tutejszej dyplomacji związkowej panuje 
wzburzenie me do opisania.

B e r l i n  28. l i s t  op. Nordd. M g . Ztg. p i
sze : Załatwienie kwestji księztw w drodze po
kojowej, zdaje się być tern bardziej pożądanem, 
ile że czysto jury styczne jej rozwiązanie może 
w ogóle nie doprowadzi do tego skutku, aby 
się pretensje do koięztw znalazły w jednem rę
ku. Mogłoby się owszem okazać, że wywalczone 
prz^z Austrję i Prusy na Danii prawa współza
wodniczą z prawami pretendentów dynasty
cznych. Najgłówniejsza przeszkoda dalszych u- 
kładów nie leży w zasadniczych różnicach mo
carstw niemieckich, ale w pozostawaniu wojsk 
egzekucyjnych w księztwach. Dopóki państwa 
egzekucyjne wzbraniają się opuśdć Holsztyn, 
dopóty Prusy nie wejdą w stanowcze układy o 
przyszły los księztw Zaelbiańskicb.

P r a g a  28. l i s t o p a d a .  Przy wyborach 
do rady miejskiej odniosło stronnictwo postępo
we świetne zwycieztwo, przeparłszy z 30 swych 
kandydatów 23. Niemieckie kasyno zdołało wy
brać zaledwie 7.

B u k a r e s z t  27. l i s t o p a d a .  Ponieważ 
koncesjonarjusze kolei żelaznych w Multanach 
nip przyjęli warunków ostatniej koncesji, udzie
lił książę Kuza towarzystwu Salamanki nową 
koncesję na koleje żelazne w Mułtanacb z gw a
rancją  procentu 8 ‘/, od kapitału 215.000 fran
ków, wypadającego na budowę jednego kilo- 
metru.

W Paryżu rozeszła się wiadomość i zwró
ciła uwagę powszechną, iż mianowany puslem 
w Petersburgu Talleyrand, oświadcza w salo

lach, że dopiero za kilka miesięcy uda się do 
Petersburga. Wnoszą ztąd, iż stosunki miedzy 
Francją a Moskwą są wcale nie najlepsze.'

Poczynają obiegać pogłoski o nowych nie- 
orozumieniach i zajściach w gabinecie wiedeó- 
skim. La France utrzymuje, iż otrzymała wia
domość z Wiednia że „stosunki miedzy panem 
Schmerlingiem a hr. Mensdorffem są bardzo na

pręione i że mało jesi nadzie i, aby nastąpiło 
zbliżenie się między starym a nowym członkiem 
austrjackiego ministerstwa.*

Depesza austriacka, wysłana za urzędowania 
hr. Rechberga na ręce hr. Wolkensteina do 
Rzymu, o zachowaniu -się rządu austriackiego/ 
wobec zawikłań, grożących papieżowi, nieprzy
jemne, j a k  donosi Gw, Kol. sprawiła wrażenie 
w Watykanie. Wrażenie to zoslało jednak przez 
następne wyjaśnienia Bacha o tyle złagodzone, 
ze w Rzymie powzięto znowu ufność i otuchę. 
Papież otrzymał wyraźne zapewnienie, że cesar
ski gabinet l.igJy nie zapomni, jak ie  obowiązki 
ciężą na Austrji jako  opiekunce Lgitymizmu, 
zwłaszcza wobec papiezkiej stolicy, chociażby 
temu legitymizmowi najtwardsze groziły próby. 
Rząd austrjacki nie może wprawdzie przeciw 
wewnętrznym nieprzyjaciołom, dybiącym na 
ruirĄ wszystkich administracyjnych stosun 
kuw nie innego doradzić, j a k  tylko prze
zorność, roztropność i energię ; jeżeliby jednak 
do nieprzyjaciół wewnętrznych przyłączyli się i 
zewnętrzni, wtedy przyponim sobie cesarz za
wczasu, że go zwą w Rzymie lilajeslas apostolim.

Jenerał Tiirr wziął dymisje, którą Wiktor 
Emanuel po dwukrotnem odmówieniu w końcu 
przyjął. Jak  wiadomo, jenerał Tiirr przez byłe
go włoskiego ministra wojny, della Rovere, po
szedł w odstawkę. Dzisiejszy minister wojny 
chciał oddae Tiirrowi czynną komendo znowu, 
ale pod warunkiem, aby sic wyrzekł swych po
litycznych stosunków i agitacji. Tiirr r ie  zgo
dził się na to ; odpowiedział, że porzuci wtedy 
swą czynność węgierską, gdy sprawa węgier
ska zostanie za ła tw ioną, podał się do dymisji.

Jenerał Tiirr zatrzymuje uniform jenerała 
porucznika i honorowy tytuł królewskiego ad- 
jutanta. Jak  słychać, drukuje Tiirr w Medjola- 
nie broszurę polityczną o Wenecji.

Nie mamy jeszcze tekstu ukazu carskiego 
o zniesieniu klasztorów. Dziennik W arszawski, 
me doszedł nas dziś, i nadesłano tylko kartkę- 
że w administracji tamtejszej zabrakło nume
rów dla prenumeratorów. Z telegramów po dzien
nikach niemieckich dowiadujemy się że dla nieka- 
nonicznej liczby członków zakonnych“ukaz carski 
znosi 71 klasztorów męzkicb a 4 żeńskie. (W 
kościele katolickim,— ja k  wiadomo — o w szy
stkich względach kanonicznych rozstrzygać wol
no tylko władzy duchownej, p. r.) Za „udział 
w powstaniu* skasowano 39 klasztorów, razem 
114. 1’ozostałej małej liczbie zakazano pod su- 
rowemi karami znosić się z Rzymem a rav  et 
z prowincjałami. Osoby zakonne mogą pójść, 
gdziekolw iek chcą. Jeden z telegramów rządo
wych dodaje przytem: „W Warszawie spokój.* 

Klub centrum Rady państwa obiadował nad 
kwestj<ł galicyjską, przyczem, ja k  donosi Presse, 
okazało się, że w tym nawet przeważnie mini- 
sterjalnym kluDie większość ośv iadczyła się 
przeciw ministerstwu, o tyle przynajmniej, że 
wyrzekła, iż zawieszenie stanu oblężenia w Ga
licji jest krokiem, który tylko na podstawie

§. 13. patemu mógł nastąpić, i że z tego po
wodu ministerstwo powinno wyluszczyć powody, 
jak ie  je  do tego skłoniły, i skutki, akie przez 
stan oblężenia osiągnięte zostały. Tylko kilka 
bojaźliwych głosów uważało t-tan oblężenia za 
środek adninistiaeyjny, zostawiony dowolnej 
dyspozycji rządu.

Corriere tnercunlile zapewnia, ze obu do- 
wódzcom rozruchów furlańskich, dr. Aldreuzze- 
mu i kap- Tolazzemu udało się ujść morzem.

Jen. Paumgardten opuścił wczoraj zrana 
Kraków, udając się do Lwowa. Po drodze mu
siał zapewne wstąpić do Tarnowa i Przemyśla. 
W poniedziałek przy recep'1) wyższych urzę
dników komisji namiesiniezej w Krakowie miał 
jenerał powiedzieć, że „z radością obejmuje swą 
p o sad ę , na którą powołało go zauianie N. P a 
na, i że będzie się starał poznać stosunki k ra 
ju ,  i popierać dobro powszechne." Tak donosi 
Krak. Z tg .

Telegramy Gazety Narodowej
W iedeń 29. listopad a. Dzisiaj roz

poczęły się rozprawy nad projektem adre
su Izby posłów. Hrabia K  i n 'ą/k y rz e k ł: 
„Tyra którzy mówią: my możemy czekać! 
trzeba jednogłośnie odpowiedzieć: tak da
lej iść nie może1* Sprawozdawca GIskra 
i główny mówca Derger, rozwijali tę sa
mą myśi i żądali zwołania sejmu węgier
skiego , aliansu z niepruską częścią Rze
szy niemieckiej, w ogóle „zwrotu zu
pełnego w polityce rządu, dla odwró
cenia anarchii wewnątrz i grożącego izo
lowania Austrji na zewnątrz.* Ustęp o uza- 
sadnionem w ustawie corocznem zwoływa
niu Rady szczuplejszej, przyjęty znaczną 
większością ; przeciw głosowali ministro
wie, mała cześć z centrum i Rumuni sie- 
dmiogrodzcy. Poprzednie ustępy przyjęto 
jednogłośnie.

Frankfurt 29. listopada. Na nad-
zwyczajnem dzisiejszem posiedzeniu bun- 
destagu Austrja i Prucy przedłożyły tra
ktat pokojowy, zawarty z Danią Wnio
sek Bawaiji — dania rozkazu dowódzcy 
wojsk związkowych, aby takowe aż do 
do dalszych rozporządzeń me opuszczały 
stanowisk swych — przyjęto większością 
głosów. Prusy w silnem oświadczeniu u- 
pierają się przy zapatrywaniu się aotych- 
czasowem.

Część urzędowa.
  L itythcje. U liudnsowej dyrekcji w

Samborze dnia 6 . grudnia w ct lu wydzierża
wienia myta na drodze ze Smolnicy do Sam
bora. Wadjum 180 zlr. — U finansowej dy
rekcji w Tarnopolu dla wydzierżawienia do
chodów od wina i mięsa w okręgu Tłustego 
d 5. grudnia — w okręgu Jezierzan d. 6 . j 
grudni* 1864. — W sądzie obwod. przemy
skim sprzedaż realności pod l. l l l  na Lwo- 
wskiem przedmieściu w Przemyślu d. 1-2 . gru- 
dnia 1864, 16. stycznia i 13. lutego 1865, 
wadjum 2.490 il .  — Tenże sąd d. 1-2. gru
dnia b. r. sprzedaz dóbr Sielce hr. Hun. li- 
ckiego. — W krakowskiej Izbie obrachunko
wej d. 6 . grudnia b. r. dla zabezpieczenia 
oświetlenia Sokalów tejże Izby. wadjum 100 
zlr.- oraz do tego samego terminu przyjmują 
się'oferty na roboty introligatorskie wadjum 
60 zl., i roboty druLarskie, wadjum 60 zlr.

— O b w ieaiezen ia . Dyrekcja galicyjskie
go Towarzystwa kredytowego wypowiada ka
pitał 3.442 zł. 13 o., na dobrach Kozina w 
obw. stanisławowskim zahipotekowany. Ta 
sama dyrekcja wypowiada kapitał 5.359 złr. 
26 c. na dobrach Wielkie Drogi w obwouzie 
wadowickim. — Finansowa krajowa dyrekcja 
nzuajmia, iż d. I. grudnia b. r. rozpocznie 
się wykupno i odbieranie tytoniu tego-ro- 
cznago.

Spla osób zm arłych . ie  L w ow ie od
dnia 22. do 31. października 1864: Knaucr
Korol, kupiec, 70 I. m.na sparaliżowanie pluc. 
BLein Karol, właściciel domu. 65 I. m. na 
zepsucie soków. Kumersberg Rozalia, wdowa

yo komisarzu iinans., 55 1. m., na suchoty, 
ndyna Anna, córka majora, 22 I. m., na su
choty. Bandurka Grzegorz, urzędnik, 29 I. m , 

na sparaliżowanie płuc. Klestil Franciszka, 
wdowa po urzędniku, 68  1. m., na sparaliżo
wanie płuc. Barańska Luuwika, szynkarka, 75 
1. m., na zapalenie pluc. Rosadzińska Marja, 
szynkarka, 47 1. m., na suchoty. Langer He
lena, wdowa po stolarzu, 70 1. m ,( na wo
dną puchlinę. Pilawska Anna, żona rzeżnika, 
25 I* m. na zapalenie mózgu. Żak Franci
szek, student, 14 i. m-t na konwulsję. Dzie
dzic Marja, chałupnica, 80 I. m., ze starości. 
Stalek Jan, policjant, 89 I. m. ze starości. 
Wussyk Marja, wdowa p 0 kuchanu, 701.m., 
na febrę gorączkową, i 60 innych osób, po 
największej części dzieci wyznania kat. i ży
dowskiego .

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

W s p r a w i e  nafty. Krak. Ztg. p isze: 
„Poruszona nasamprzód prz. z Oazetę Naro 
datrą myśl założenia spółki większej dla ay- 
slemalyczoego produkowania nafty w Galicji, 
jest bi ską urzeczywistnienia. Na czele spółki
stanął p. P „  obywatel ze Sanockiego. Statuta 
towarzystwa mają być wkrótce przedłożone
rządowi do zatwierdzenia.*

Cayaaezenle koryta D niestrow ego
wedle urzędowego doniesienia, postępowało 
w b. r. tylko z przeszkodami dla wysokiego 
sianu wody, który trwał ciągle. W połowie 
bm. musiano je zastanowić do przyszłej wio
sny dla mrozów i śryżu. W ciągu roku bie
żącego wydobyto i usunięto na 3 *'l miłowej

przestrzeni od Monasterza do Ituhina ze spła. 
wnrgi prądu wody za pomorą trzech apara
tów 675 sztuk bryt kamiennych, których ob
jętość razem wzięta liczyła 10.997 stóp sześć- 
ściennych.

Producenci cukru surow ego w pań
stwie austrjackiem mieli d. 2 1 . b. m. naradę 
w Wiedniu, na której postanowili dla pod
niesienia wywozu surowcu za granicę prosić 
rządu o premię wywozową !,/», i o przedłu
żenie kredytu podatkowego z 6  na 12 mie
sięcy.

P raystań  handlow a na W iśle . Oaz. 
Haudl. podtjb obszerny oilykul o przystani 
handlowej na Wiśle pod Warszawą, z które
go ważniejsze ustępy przytaczamy; „Warsza
wa, miasto bez zaprzeczenia wielkiej handlo
wej przyszłości, nie posiada do swych po
trzeb udogodnionego portu rzecznego. Wy
padałoby więc wznowić dawny projekt puł
kownika iożynierji Urbańskiego, wybudowania 
na Wiśle przystani bezpieczeństwa, na podo
bieństwo tych jakie istnieją po obcych rze
kach, a mianowicie na Benie, pod Moguncją, 
Koblencją, Kolonią, Diisseldoriem i Rubrorth, 
tudzież w wielu miastach hulenderskich. Ur
bański, Llóiemu miasto naszo zawdzięcza wie
le loból około Wisły, a między innemi i część 
bulw-arku przy Solcu, nakreślit swój pomysł 
w takich warunkach, iż czas obecny mógłby 
je tylko dugoduiejszemi uczynić. Projektował 
on przystań pud Pragą, opartą o drogę bitą, 
w iodącą do Brześcia. Myśl przeniesienia han
dlowego ruchu na stronę pragską, do czego 
zalozenie portu przyczyniłoby się niemało, 
nie jest nowa. Praga prędzej lub później mu
si stać się handlowym grodem względem 
Warazewy. Do niej zbiegną się koleje wscho- 
duie i prawego brzegu Wisły, wiodące aż do 
Królewca; dziś już istnieje kolej warszawsko- 
wileńska , a niedługo stanie odgałęzienie z 
Czyżewa przez Zambrów , Łomżę, Kolno. 
Kolej do Teiespolu w roku pizyszłym rozpo 
częlą zostanie, a nie wątpimy, iż w przyszło
ści najważniejszą jej odnogą będzie linia do 
Dubienki przez Lublin. Dawniejsze niedogo
dności Pragi, niemającej stałej komunikacji 
z Warszawą, dziś znikły, a utrwalenie wy
brzeży i zasłonięcie lego przedmieścia od w y
lewów Wisły, prędzej czy później nastąpić 
musi. Budowa nawet portu byłaby w zwią
zku z temi robotami. Tak jak go projektował 
Urbai. ki, port miuł się opierać o drogę do 
Brześcia i mieć obszerności 166 mórg, a za- 
lem pomieścić 50 000 tak zwanych belek ku
pieckich, oraz kilkaset statków różnej wiel
kości. Zaopatrywanie portu wodą wiślaną, z 
powodu mady którą niesie, uznano za niedo
godne, przystań bowiem zamulałaby się. a 
czyszczenie kosztowałoby drogo. Projektów, 
no więc sprowadzenie wody do portu kun ■ 
łem od rzeki Świder. Koszta według przybli
żonych owoczesnych obliczeń, wynosićby mo
gły 959.800 zip. Choćbyśmy zaś powiększyli 
je  dziś do półtora miliona, to przedsiębior
stwo to przedstawia się jeszcze wykonalnym 
prywatnemi siłami. Jako dochód procentowy 
i amortyzacyjny, byłaby umiarkowana opłata 
od stojących w porcie statków, pobierana na 
rzecz budujących przystań przez lata okre
ślone^ poczem przeszedłby na własność mia-

Budowa takiej przystani staje się z dniem 
każdym konieczniejszą, choćby tylko wyłą
cznie dis drzewa, którego składy będą si- 
musiały przenieść ze struny brzegu warszaę 
wskiego na Pragę. Zmusi do tego wzrastają
ca  ̂ cena gruntów warszawskich. Toz samo 
spichrze na zbnże, oraz składy różnych to

warów przenosić się będą kolejno n .  Pragę, 
gdyż zechcą być w bezpośrednim związku z 
licznemi drogami komunikaryjnemi, jakie wy- 
biegają, lub wybiegać będą z tej części na
szego miasta.*

(B) Gródek 29. listopada. Nieurodzaj na 
kartofle i kusurudzę, którym Pan Bóg do
tknął tego roku kraj nasz, spowoduje nieba
wem zapewne znaczny przywóz kartofli z 
krajów przyległych, szczególnie ze Szląska, 
Morawy i Czech, gdyż bez przywozu nie o- 
bejdzie się masa ludności, którą trzeba bę
dzie wyżywić przez caty przednówek. Koszta 
przywozu naszą koleją żelazną są tak znaczi.e, 
iz artykuł ten wypadłby bardzo drogo wła
śnie dla tych klas , które go potrzebnją. Je
stem w.ęc bardzo ciekawy, czy zarząd kolei 
żelaznej krakowsko-lwowskięj, jeśli już nie 
ze względów humanitarnych , czego trudno 
żądać, to dla własnego skromnego zysku zni
ży taryfę na przywóz kartofli ?

L w ó w  29. listopada. Ceny z b o ż a  utrzy
mały się i dziś w sprzedaży hurtownej na 
lermina wedle wczorajszego notowania. Sprze- 
uano parę partyj pszenicy 165funtowej pc 6  zl. 
20 c., żyta sial ego Ifiufntwego 3.80, _ęczmie- 
nia IłOfmwego po 3.70, nie licząc w to do
stawy. W szczerzeckim pow iecie Łjdzi koina- 
rzeńsc.y zakupili do Drohobyczy także większą 
ilość, płacąc p-rę po 10 zlr., także bez od
stawy. Okowita z powodu trudności Uusta- 
wy dla złych dróg. stanęła dziś na 96 c. za 
garniec 3 | 3topniowej przed rogatksmi.

Przem yśl 26. listopada. Ceny targowe 
na 'utejszym placu w sprzedaży drobnej, tu
dzież w Jaworowie. Mościskach, Sądowej 
Wiszni, Niżankow iracli i Sieniawie były na
stępujące: Mec pszenicy '5.3. 3.50, 3z!.,2.8E 
2 72, 3 zl.; — żyta 2 H., 1 50, 1.75, 1.71.1.95, 
1.90; — jęczmienia 1.54, 1.40, 1.50,1 47,1.50, 
1.50; — owsa 95 c., 85 c , 90 c., 90 c., 1.20,
1 25; — hre-zki 2 zł. 1 80, 1.60, 1.75,—, 1.50:
— kartofli 1.20, 80 c.. 80 c... 1.25, 1-12, 90;
— celnar siana 1.50, —, 1-40, 1.10, —,90c .;  
sąg drzewa twardego 6.50. 8  zł., 9 zl., 7 zl., 
7.20, 6.77; — miękkiego 5.50, 5.50, 7 zł.,
5.50. 5.10, 5.20.

Bankructwo Józef Fichmann, handlarz 
towarów wełnianych w Szumburku w Cze- 
filach.

P ociągi na kolei żelaznej.
O dchodzą: Ze Lwowa do Krakowa o 

5 g. 20 min. wieczorem i 5 g. 10 min. r rana. 
Z Krakowa do Wiednia 7 g. z rana i 3 g. 30 
min. popołudniu; do Wrocławia, Ostrawy, 
Bogumina fOderberg) i do Warszawy 8  g. 
z rana; do Lwowa 10 g. 30 min. z rana i 8 
g. 30 min. wieczorem do Wieliczki 11 g. z 
rana. Z M lednia do Krakowa 7 g. 15 min. 
z rana i 8  g. -50 min. wieczorem. Z Ostrawy 
do Krakowa 11 g. z rana.

P r z y c h o d z ą :  Do Lwowa z Krakowa 8 
g. 32 min. z rana, 9 g 40 min. wieczorem 
Do Krakowa ze Lwowa 6 g. 15 m. z rana i
2 g. 54 m. popołudniu; z Wiednia 9g . 45 m. 
z rana i 7 g. 45 min. wieczorem; z Wrocła
wia 9 g. 45 min. z rana i 5 g. 20 min. wie
czorem ; z Warszawy 9 g, 45 min. z rana; 
z Ostrawy na Bogumin z Prus 5 g. 27 min. 
wieczorom; z Wieliczki 6  g. 20  min.

Przyjechali d. 28. listopada.
Pp Mysłowski A. z Zubrzee, Niezabito- 

wski W. z Uherzec, Chański K. z Wołynia, 
hr. Borkowski S. z Ponikwy.

W yjechali d. 28. listopada.
Pp. Łoś A, do Wercbraty, Bredt T. do 

Wiednia, Cielecki A. do Podwofoczysk, Stra
szewski H. do Boguchwał.

K u r s  l w o w s k i ,
i  dcJs 2 (1. listopada.

Oukat holenderski . . ■ 
Dukat cesarski 
Koskiowski póHmperj&l 
Joskiewaki rubel srebrny 
tfoakiewuk rubel pspijrowy 
P-.iski Ular kur 
Jai.j ństy  zast w- •- ■ ^

Galio listy tast. m k. I - o  
G^licyj. oblig. indom J ® § 
Potyczka narodowa.
Akcje kolei żel. (f*L

Xł o, 
o aa

Hąją
w. a.

gL
5
5
9
1
1
1

73
77 75 
73 22 
79,13 

234 33

Żąuaę 
w. s.

gl. | ct

74 63
78 33 
73 90
79 80 

236 50
Telegrafowany kara w iedeński, W- A-

z dnia 29. listopada. ' gt. Jci
OMig długu p&ris. 5% za 100 gl. m. k. 71 3 5  
Pożyczka n“.r 18545-, , za 100 gl. m k. 79 70
Losy z r. 1860   93 70
Akcje banku •mrod. za 1000 gl. 781 — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 176 90 
London 10 funt szterliugdw . . 116 30
Dukaty cesarskie sztaks . . . .  5 58
Srebro n  100 *1t w «. ł ’ 6 —

98 20 98 30
98 25 98 35
87 80 87 90

116 50 l i t 65
46 35 46 40

00 0 0 00 0 0
14 73 14 77
00 19 0 0 00
78 25 78 33
0 6 00 86 00

|  65 O CO 00 0 0

|  89 • . 90 0 0

W iedeń 28. listopada.

,  Metaliki na wal. a.
„ Pożyczka naród. . .
„ Metaliki na m. k. . .
„ Obi. ind niż. anstr. . 
» » * węgiers. .
„ „ „ ch jr. i b an . .
u n n *
„ „ „ hukowids. .
„ „ „ sledmiogr. .

P ożyczki loteryjne.
Losy pożyezk. z r, 1839 

1 .  ,  1854 .
„ 1860 .
,  1864 .

„ kredytowe . . . . 
„ ku. Esterhazego . . • 
„ ks. oj ui .
„ hr. P a l l f y .......................

ks. K l a r y ......................
„ hr. St. Genois . . .
,  nu sta Bi dj . . .  
„ ks. WindischgrStz . , 
„ hr. Waldstein . . . .  
„ hr. Keglevic.li . ,
„ Ru io l f a ......................

A k c je  b a n k a  i p r z e m .  
Banku naród. au3tr.

n anglo-ł.ustr. . . 
Zakładu kredytowego . . 
Kolei półn. Ferdynanda ,

„ galicyjskiej . . .
czerolowiee, n w p l .  25°/' •

Płacą 
złr |ct.

154150 
89 !00 
93 45 
82 90 

126 25 
107 00 
31 50 
28 50
27 50
28 50 
26 00  
18 0 0  
18 50 
14 00 
11,80

i
778 0 

82 50 
176 8D 
189 20

Żądają 
złr .! ct-

66110 
79,60 
70,70 
90 j 75 
73,90 
76100 
73,65 
72 25 
71175

155 ̂  75
83 25 
93 55 
83 00 

128 50 
108 0 0  
32 00 
29 00 
28 0 0
29.00 
27:00 
18 50
19.00 
14 50 
12 00

I
789 0 0  
82 50 

178 90 
189.00

luna  zagraniczne
(3-miesięezne)

Augsb. 100 złr. nr. . . 
Frankf. u. M- 100 . . . 
Ilamb. 1 0 0  mark. . . .
Londyn 100 fun..................
Paryż 100 frank. . . .

W arszawa 28 listopada.
Póiimperjały . . . .  rubli 
Listy zastawne III ok. „ 

kupon. „ 
Akeje kol. żel. war.-wied. „ 
Akcje kul. żel. war.bydg. „

Paryż 28 llai >pada,
Renta 3°j« . . . . . . .

Londyn 28. listopada.
Konsole .  ......................

N a d es łan e .  Ńeue Frete P r e t t t  z dnia 21. 
li. m. w swej części gospodarskiej wyraża 
się w sposób następujący o c. k. koncesjo
nowanym Kornouburgskim proszku dla bydła, 
jako środku prezerwatywnym od zarazy by
dła, i o c. k. uprzywilejowanym Płynie resty- 
tucyjnym jako prezerwatywie od wielu cho
rób zewnętrznych, wydarzających się koniom; 
Oba to środki, sporządzane przez aptekarza 
Kwizdę w Korneuburgu, są dobrze znane nie- 
tylko gospodarzom austrjackim i hodowni- 
kom bydła, ale widzimy takzc i  rozmaityrli 
relacyj, że używają ich z dobrym :ku<kiem 
także za granicą, dokąd w wielkich ilościach 
bywają wyselane. Korneuburgski proszek <Ha 
bydła okazał się osobliwie podczas zarazy by
dła doskonalą prezerwatywą. _M»my L-ly 
przed sobą, które stwiei dza ją , że nawet w 
okolicach, wystawionych mocno na zarazę, te 
gospodarstwa były od niej zupełnie ochronio
no, gdzie go używano , zadając po dwa do 
trzech łutów na sztukę bydła, a zarazem 
przestrzegając stosownych środków ostrożno
ści, jako to :

1. przeszkodzenie zawleczenia zarazy,
2 . nadzwyczajne utrzymanie czystości w 

stajniach
3 odpowiednie przewietrzanie stajen i 

od czaiu ao czasu kadzenie octem winnym,
4. przeszkadzanie aby bydło się nie prze!

jadełi.
Bównie wielkiem uznaniem cieszy się 

Kwizdy Płyn restytucyjny dla koni. Składa 
się on poprostu z wody do mycia, sporządzo
nej z delikatnych soków roślinnych, wedle za
sad umiejętnych, i służy do ochrony przed 
cierpieniami, na które właśnie koń jest wy
stawiony dla swej krwi ognistej.

Płyn ten okazał się i iezawodną prezer
watywą także przeciw olręrwieniu, wywiera 
również cudowny wpływ na wzroocnienie^ko- 
ni, przezco są w stanie znieść z łatwością 
największe natężenia. Ogłosimy niebawem 
niektóre listy pjchwame, któr» się odnoszą 
równie do Proszku dla bydła, jako leż i do 
Płynu restytucyjnego.

Co do nabywania Korneuburgtkicgo pro
szku dla bydła i Uprzyw. Płynu reslytucyjne- 
go dla koni, odselamy do insoratu, zawartego 
w naszym dzisiejszym numerze.
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DOKTOR M EDYCYNY

fiartscłi
l*ozy słabości »cwi,ętrzne, jako tez z zanie
dbam* takowych w krwi pozostałe "kotki, 
podług nowych n;e*zkodliwych, w głównym 
szpitalu w Wiednia niywanych_ sposobów 
przy sześcioletnich doświadczeniach,_ rady

kalnie w stósownie krótkim czasie. 
Ordynacja domowa od 2. do 4. godz. 

pod 1. 208’/, w ksmien!cy p. KOHNA | rzy 
olicy Eibrygickei. 1158 1—2

D la  ubogich b c ^ l a ł n i e  z  o dz ic le -  
alem lekarstw  potrzebnych.

f i  n n i c i l  Prywatny, ojciec siedmior-
U l l t J d l l S l d  g a m l łoietnicb dziatek, o- 
wdowiawszy prz> d kilko miesiącami, niema- 
. jc y  sposoba do dalszego ich k: ztałcenia, a 
tem Samamtamowany w swoich obowiązkach, 
oprasza szanowne Obywatelstwo o przyjęcie 
w opiekę swoją dwojga starszych dz iec i; a 
to: syna Jana mającego lat 7, który pełen 
talentu i skromności został premiantem w 
drugiej klasie; córkę Wiktorję,  lic?ącą lat 
1 1, skończyła 3 klsse Ł odszczegolnieniem 
jako premiantka. Pi lyehyleoie się do _tnj 
prośby uszczęśliwi dw L isb y ńnjp:ęktnej- 
s tych  nadziei, i sprowadzi biogosl w kństu  o 
Niebios na dobroczyńcę, ztore taki czyn w 
dalekie pokolenia nagradzają. Bliższą wi«do- 
moac udzieli redakcja „Przeglądu" we Lwo
wie, tads ież  administracja Gazety N .ro 
dowej." I I 10 l — l

BALDRUN AMONIAKU
Pana Pieriot aptekarza w Paryżu przy ulicy 

Mazarine nr. 40.
(Valerianate J Ammonl«qne.)

Specyficzny środek przeciw wszelkim cier
pieniom ze słabości nerwów.

Liczne i najpomj slniejszc skutki, dozna
ne z użycia tego środka w szpitalach pary
skich, spowodowały paryską Akademię Me- 
dyczi ą do uznania i utwierdzenia jego sku
teczności. Przyjemniejszego rmaku i skutecz
niejszy jak  sama roślina Btldrjanu, środek 
ten jest*najdzielniejszem lekarstwem na ne- 
wraigie, epilepsje czyli chorobę św. Walen
tego, n/pochondrję, hysterję, l sdok, bezsen
ność, migreny, długie i uporczywe gorączki 
i w ue ik ie  < lorpienia nerwowe jakiegokolwiek 
rodzaju. Baldrjan Amonieku przygotowańy 
w celu terspeutyeznjm  wyłącznie, jest płynem 
krystalicznym biunatnej bsrwy. Każdy'flakon 
Uwierający 100 granów, opatrzony jest etykie
tą  i podpisem wynalazcy. Di satnć można: we 
Lwowie w aptece p. Z. H a k e r a ,  w Warsza
wie w składzie materjałów apteeznyeh paca 
Gallego; w Krakowie r  aptece p. Brunona *V 
riyńskiego. C e n a  S  z l .  0 0  e.. z a  o p a k o 
w a n ie  * 0  centów . 1145 fi — Iż)

PAPIER
Najpii i wsi lekarze w Pary żu zalecają 

P a p i e r  W lln sl jako najskuteczniejszy śro
dek, który radykalnie leozy katary, zapa
lenie piersi, ból gardła, boleści krzyży reu
matyzm itd. Jednorazowe, a najwięcej 
dwurtzowe użycie wystarcza najczęś' iej do 
zupełnego wyleczenia a wyjąwszy małe 
świerzbienie, nie zostawia po sobie żadnego 
innegi wrażenia. 1143 (1— ?)

Dostać można we L w o w ie  w r.ptece 
Z . Hackera, w Kijowie u ap . p. Nrc/.e.

Jedno pudełko Papieru Wiinsi kosztuje 
1 złr. 10 centów w. a.

Pas<)uale Zacchi,
modelista figur gipsowych  

i masowych  
w e  L W O W I E ,  

p r ty  placu Ferdynanda pod 1. 361,

ma zaszczyt polecić przy nadchodzą
cych Ś w iętach  i \o w y m  R oku
swój skład własnego wyrobu rozmai
tych biustów, figur, portretów różnych 
znakomitości, filarów, konzolek do o- 
zdoby salonów, jakoteż sztukateryj i 
gzymsów. Przyjmuje oraz wszelkie 
^.mówienia. 1154 1 - 3

Do przywrócenia piękności i młodości słynny w
całym świecie płyn

Eau de Lis de Lołise, mleko liliowe
Precz z piegami, żóltrmi plamami i zmarszczkami 1 Przez królewsko-pruską lekarską władzę 
rządową zbadany, przez wszystkich lekarzy i lekarskie wydziały, tudzież zc strony dam 
i mężczyzn, jako jeny oy i niezawodny środek piękności wypróbowany i u z n a n y — powra
ca każdej skórze jej ootodocianną świeżość, miękkość i gibkość, ochładza, orzeźwia, upię- 
knis i odmtadni* skórę, gubi wszelkie nicpr.ystośei skóry jako to :  piegi, ukąszenia owadów , 
liszzjo, żolto plamy, op .lenia od słońca, dziooy po ospie pozostałe, -zmarszczki na twarzy, 
wątrohne, czerwon ść, pieczeń e skóry, pod zaręczeniem i spiesznie.

Wielka flaszka oryginalna kosztuje 3 zł w. a.
O połowę mniejsza „ 1 „ 50 c. a w.

Główny skład u p. Bonifacego S tillera  w e  L w ó w  je, tudzież a  pp P . Sfikela- 
8 zn, Z H a l  e r a  I F. E b r l i e h a .  Ni prowincji utrzymują:

Pp. E Mo i l  w Brzeżanaeh, J. K o d r ę b s k i  i K e r c e i  w Bucsaczu, E. S e h a l l y  
w Czornioweach, G a j d  o c z k a  w Przemyślu, M a j e w s k i  w iStani-ławowie, A. M o r a 
wę  t z, w Tarnopolu. E. K o d r ę b s k i  w Zaleszczykach, R  e i s s w Bo hni. S c h a i t e r i 
s p ó ł k a  w Rzeszowie, J. J a h n  w Tarnowie i w Krakowie, B a t s e h  w S try ju , 
J  R i e d l  w Samborze, bracia J  u ś k i e w i  e z e w Jarosławiu. 1138 (1 — 12y

Skład galanteryjnych towarów

FERDYMNDA PAWLIKA,
przy u licy  H alickiej 1. 2 0  111.

Zwidzając podczas dłuższego pobytu mego w Wiedniu i za 
granicą najpierwsze fabryki tamtejsze i zagraniczne, sprowadziłem z 
pierwszych i najtańszych źródeł

n a j l e p s z e  i n a j n o w s z e g o  g u s t u  
rozmaite towary galanteryjne.
Spodziewam się zatem, iż Szanowna P. T . Publiczność ma

jąc sposobność nabycia po najm icrn iejszych  cenach, najgusto- 
wniejszych rzeczy, zaszczyci mój handel temi samemi względami, 
jakiemi go dotychczas przez 20 łat zaszczycała.

ROB B0YVEAU LAFECTEUH.
Jes t to Syrop roślinny, czyszczący  

krew  bez inerkarjnsza. Leczy oddziedzi- 
czonu ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci 
i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabościach, silnych bole
ściach w cza-ie porodu, uporczywych lisza
jach , wyrzutach syfilistycznych, świeiżbie 
zadawnionej , reum atyzm ie, wysypce u ko
biet, w wieku krytyezn :go przejścia, nabrzmie
nia gruczołów, cuorobach zaraźliwych no
wych lub zadawnionych, bardzo uporczy
wy eh. 1144 I —-2 1.

Dostać można w Warszawie w składach 
materjałów aptecznych pp. J. Mrozowsb sg.« 
i Gallego, jak również n pp. Sokołowskiego, 
Grodowskieg >, K. Lilpoppa, Contcracbnera 
i Spółki; w Lnblininie u pp. Mazurkiewicza ; 
War skieg i ; w Wilnie u p. Chrościckieg'; 
w Ki owie u apt. Neep.e; w Ki ckuwfa „ p. 
Mclędziriski- go i we Lv. ow ie a Z. RHKEBA  

Skład glóvny  w Paryżu przy ull-.y R:- 
cher Nr 12 u p Girauleau de Sc. G>rv.iis. 
O n a  4 zl., a opakow aniem  4 zt. 25 kr.

T R U M N Y  KRUSZCOWE
ozdobnieisze ? trwalsze jak  drewniane, od 
40 złr dU d, i rosłych, a dla dzieci od 6 złr. 
a. w. i wyżej, są zaw ze w wielkim wyborze 
do naby.i' . w jedynym tu 935 (1 2 —20)

S k ładzie  g łów n ym
■ wpaehlnkn 1 Nitscha

we Lwowie naprzeciw katedry.

W yborny środek prez»rw atyw ny
przeciw

Zarazom i chorobom bydła
doświadczony

PROSZEK KORNKUBURfiSKl 
"55 DLA RYDLA

maj \ prawdziwy ua sm zedaż’
We L '>w,e K O N S T A N T Y  I S K I E R S K I ,  

s p i e k a  P I O T R A  M I K O L A S Z A . a p t e k a  A,  
B E R L I N E R  A i a p t .  Z Y G .  K G G K E R A  d a 
w n ie j  T o i n a  k a .

W  D ó b rcc  C. C/arnik, w  P r z e 
m y ś lu  Gajd czka i Sy-i, w  B r z e z i 
n a c h  J  M"Łrp,iea, w  B zeszo w ie  

, Schaiter i Spółka, w  b r o d a c h  W. 
| D eckert,  w  D ro h o b y c zu  L. Klęczki - 
' wski, w  K r a k o w ie  M. J a w o r -  ick- i 
I Józ. J a h n ,  w  AT i elf u Wł. Nałkowski, 
j w O św ięc im ie  St. D oł • ows-i ,  w  Ba- 

d / .icchow ie  A. Jaśkiew cz, w  T a r 
n o p o lu  E. Laiiuek i A. Morawę'/, w 
Ż ó łk w i  Krzyżan wsk’.

M O  I b f l l i Y
'‘■atbwane w y b o ro w ą wółną.

-I. I> I! ii X fi 1Ś U
u rzyn;ujący s ,!ep swój naiirzeciw k a 

tedralnego ł-ościoła. 
m .  z a s z c z y t  o z n . i |m i ć  S z a n o w n e j  P u b l i c z n o 
ś c i .  ż e  sp- r z ą d z a  l e r a z  ( ' ł d r y  w a t ó w  n e  
w y b o r o w ą ,  n i e m ię jz a r » ą  w e ł n ą ,  k t ó r e  są p r z e 
d n i e j s z e  i k o r z y s t n i e j s z e  od k o l l e r  w a t o w a 
n y c h  b a w e ł n ą ,  g d y ż  s ą  d a l e k o  c i e p l e j s z e ,  
m ię k s z e ,  e l a s t y c z n i e j s z e  i l e k s z e .  C e n a  ich  
j e s t  b a r d z o  u m i a r k o w a n ą .  H 5 a  1—3

m 1

1159 1 - 2 Ferdynand Pawlik.

S C H U 8 U T H
w  R ynku pod liczbą 104 948 4_ 6

poleca swój jak najlepiej asortowany

SKŁAD  ITDCIKB
wszelkich ąatunków web (tkaniny)

lumbaigskich i liokmdrrskfclK
prawdziwej lnianej adamaszkowej i cwelichow ej  

bielizny stołowej na 6, 12, 18 i 24 osób,
jnkoteż pojedynczych ob ru sów  i serw et, 

nakryć do kawy i serwet desertowych, biafych i kolorowych 
chustek do nosa, lnianych i bawełnianych

d y m e k , e h n s t e k  b a ty s to w y c h
prawdziwie lnianego płótna żag low ego , nici do robi ty pończo
szkowej, prawdziwą potendorfską bawełnę do robót pończoszkowych, 

n i e i a n y c h  i b a w e ł n i a n y c h

Pończoch, szkarpetoK, koszul białych i lukoaych  męzkich.

W

N a j n o w s z e

H IEKZUI1 d« FI T KB
z wełnianych inalcrjj od zlr, 2 5  i wyżej 
z jedwabnych materyj „ „ 5 0  i

jako też

r L  t M t  Z K  i B M Ł E T O T l
od %lr. 1Si wy%ej

na teraźniejszą porę dostaje CODZ I E NNI E
MAGAZYN

j.
1084

X
w e  L W O W IE .

Wydawcy. J a n  D o b r z a ń s k i  i * i tal  i s W  Smoc ho w s k i. Redaktorowi^ ’odpc wiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i .  D ru k  Kornela Pillera



DODATEK do Ir. 274. „GAZETA IANODOWEJ.”
Proces P o lak ów  w  Berlinie.

Dokończenie posiedzenia ośmdziesiątego pierw 
szego z dnia 24. listopada.

Po wniosku prokuratora, aby 23. z porząd
ku obżałowany, p. Władysław Denel ze Śmiło 
wa został skazany na 10 lat cuchthauzu, a po
tem na 10 lat dozoru policyjnego. —

rzecznik E ( v e n  zabiera glos i ze swej 
strony zaprzecza egzystencji współudziału w spis
ku. Następnie szeroko się rozwodząc nad pra- 
wnem uzasadnieniem rekwizytu zbrodni stanu, 
przychodzi mówca do tej konkluzji, że mniema
ne urzęda komisarzy wojennych i cywilnych , 
gdyby nawet były ndowoduione, bynajmniej nie 
mogą przedstawiać czynności przygotowawczych 
do zbrodni stanu. Gdyby oskarżenie chciało po
zostać nienaruszone przy swym systemie, musia
łoby paść 93 głów. Trybunał ma sprawiedliwy 
wydać wyrok i dlatego nie może odróżniać re
szty obżałowanych od trzech pierwszych: Ko
sińskiego, Niegolewskiego i Rnstejki. Oskarżenie 
odróżnia naumyślnie obżałowanych w ten spo
sób, gdy obawia się konsekwencyj własnego po
stępowania i pragnęłoby konsekwencje te osłabić.

Prokurator M i 11 e 1 s t a d t : Zdaniem proku- 
ratorji, stanowiła walka przeciw Moskwie począ
tek wykonania zbrodniczego przeciw Piusom 
przedsięwzięcia. Nie przypuszczając tego, nie mo- 
tnaby w ogóle upatrzyć początku wykonania o- 
wego przedsięwzięcia, ale ractej tylko czyny 
przygotowawcze, noszące eechę ogólnej umowy 
w eeln wspólnym, i w takim razie należałoby 
uwolnić wszystkich obżałowanych, nie wyłącza
jąc  nawet członków komitetu. Jeśli przecież 
pierwsze zapatrywanie się jest prawdziwe, nie 
pojmuję, dlaezegoby nie należało mierzyć winy 
obżałowanych wedle stosunku ich współuczestni
ctwa. Obżałowaui wprowadzili w życie myśli in
nych, i dlatego należy czynić różnicę pomiędzy 
kierownikami a wykonawcami.

Rzecznik E l v e n :  Oświadczenie to prokura- 
torji nie wyprowadza oskar/.euia z diltmatu: j e 
śli bowiem wykonanie myśli osób kierujących 
było ślepe lub bezwiedne, wtedy nie może być 
mowy o zbrodni stanu, gdyż dolns polega wła
śnie na świadomości; jeśli zaś mniemani organi
zatorowie świadomi byli mniemanych celów i 
mimo to poświęcili swe usługi przedsięwzięciu, 
gdzież wówczas szukać zbrodni stanu ? Czy u 
tych, którzy nakreślili plany, czy też u tych któ
rzy je  wykonywali ?

Gdyby to przepuszczenie, którego bezzasa
dność obrona bezustannie starała się wykazywać, 
było prawdziwem, wtedy nie możnaby mówić 
nawet o czynach przygotowawczych, gdyż przy 
tego rodzaju esynnońotach świadomość zbrodni 
czego prsadsięwaięeia a g o ry  jako fakt się przyj- 
mtye. Stosownie do specjalnych dowodów oska
rżenia, miałaby polegać zbrodnia stann odbudo
wania dawnej Polski nie w życzeniu, ale w za 
mierzonym czynie. Na czemże przecież miało po 
legać owego czynn wykonanie ? — Otóż nasam- 
przód w akcji przeciw Moskwie. W akcji tej je
dnakże, albo się mieś. i czyn rzeczywisty ku do
konania zbrodni stanu, lub rzecz zupełnie obca 
i obojętna — a w takim razie przedsięwzięcie 
przeciw Moskie najzupełniej obce naszemu oska
rżeniu. W ten sposób rozpada się wszystko, co
kolwiek w tym kierunku usiłowano zbudować. 
Stopniowanie zatem nie prowadzi do niczego; 
oskarżenie powinno poprowadzić dowód zupełnej, 
wykończonej zbrodni stanu.

Po ukończenia mowy rzecznika E l v e n a ,  
wnosi prokurator Mi t t e  I s t  a d t  o uwolnienie ob
żałowanych (24—27; W i t o ł d a  R o s t k o w s k i e -  
g o  z Raszkowa, W ł  o dz  i m i e r z a  B ło  C isz e w 
s k i e g o  z Ciołkowa, W ł a d y s ł a w a  K r a ś n i c 
k i e g o  z Czaehór i S t e f a n a  Z a k r z e w s k i e 
go  z Wyszek; natomiast wnosi naprzeciw 28mu 
obżałowanemu, A d a m o w i  J  a r z e m b o w a k i e- 
m n, którego oskarża o pełnienie obowiązków 
komisarza wojennego

o k a r ę  6 l a t  w i ę z i e n i a  w c u c h t h a u -  
x i e i o d d a n n i e  g o  n a  6 l a t  n a s t ę p n y c h  
p o d  d o z ó r  p o l c y j n y .

Rzecznik H o l t h o f f  przemawia w obronie 
obłałowanego Jarzembowskiego.

Następnie wnosi prokarator M i t e l l s t a d t  o 
u w o l n i e n i e  obżałowanych (29—32 W i t a l i 
s a  W a l t e r a  z Wronów, W i t o l d a  C h o d a c -  
k i ą g o  z Koźmina. I l d e f o n s a  C h e ł k  o w 
a k  i e g o  z Wilczy i K a z i m i e r z a  M i ł k o w -  
s k i e g  o z Wilczy.

Obżałowany dr. N i e g o l e w s k i  oświadcza, 
iż skoro naczelna prokuratorja wniosła o uwol
nienie obżałowanych, którzy walczyli w króle
stwie Polskiem, uważa za rzecz stosowną propo
nować wysłuchanie świadków co do tego, iż u- 
dał Bię do królestwa Polskiego jedynie w cha
rakterze prostego szeregowca, jak  to zawsze u- 
trzymywał.

Twierdzenie naczelnego prokuratora, jakoby 
zajmował względem Taczanowskiego stanowisko 
wyższe, zdolen jest zbić faktami. Ponieważ dzia
łał legalnie i dlatego wpadł w oczy władzom, 
pragnie utrzymywać prokuratorja, iż należał 
do komitetu, i nważa za uzasadnione żądać je 
go głowy. Gotów jest przecież na wszystkie te 
podejrzeń a i konkluzje prokuratorji postawić do
wody i zastrzega sobie ku tema prawo. (33) Wła
ściciel dóbr S t a n i s ł a w  hr.  C z a r n e c k i  z 
Pakosławia.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  uważa za rzecz 
dowiedzioną , że obżałowany fungował jako ko
misarz wojen-jy i że wziął udzisł w tak zwane' 
wyprawie slawoszewskiej. W skutek tego wnosi 
naprzeciw obżałowanemu

o k a r ę  10 l a t  w i ę z i e n i a  w c u c h t -  
h a u z i e  i o d d a n i e  g o  n a  10 l a t  n a s t ę p  
n y c h  p o d  d o z ó r  p o l i c y j n y .

Rzecznik L e n t :  Aby nie przemawiać pod 
wrażeniem wniosku naczelnej prokuratorji, chciał

bym tu nasamprzód kilka wytk nać punktów ju 
rystycznycb. Co się tyczy postawionej przez na
czelnego prokuratora teorji o współudziale, naj 
zupełniej się zgadzam na uwagi mego kolegi rze
cznika El v o na, tego będąc przekonania, że za 
patrywania s ę p. naczelnego prokuratora całą 
rzecz do góry  nogami stawiają. Mojem zd m cm, 
nie m; te a  w iad  n sposób zastósowywać §. 34 
nr. 2 k deki; a karnego, który określa znaczenie 
współudziału, do §§. 61.—66. Sądzę, że wszyst
kie czynności, które podpadają pod przepisy §. 
34. nr. 2., najzupełniej są pokryte i wyczerpnię- 
te przepisami karnemi; §§. 61.—66. są to prze
pisy specjalne.

Przechodzie do sprawy hr. Czarneckiego, 
oświadcza obrońca, że w ogóle nie sądził, aby 
prokuratorja robiła jeszcze wysiłki ku utrzyma
niu oskarżenia, które nietylko samo w sobie by
ło nadzwyczaj slabem, ale następnie jeszcze bar
dziej zostało osłabione przez przyjęcie dowodów. 
We wszystkich czynnościach oskarżonego nietyl
ko nie przebija się najmniejsza tendencja rewo 
lucyjna, ale owszem przeciwnie. Sąd miał spo
sobność poznać obżałowanego, którego osobistość 
pozwala przypuszczać, że gdyby był popełnił ja 
kiekolwiek przestępstwo, byłby się bez obawy 
do niego przyznał. Wniosek o uwolnienie naj- 
niewątpliwiej jest uzasadniony.

Po krótkiej replice prokuratora Mittelsfadta 
i odpowiedzi rzecznika Lenta, oświadcza obża
łowany, iż się powstrzymuje od wszelkiej uwagi.

Następnie wnosi prokuratorja o n w o l n i  e- 
n i e obżałowanych (34 i 35), właścieie'a dóbr i radz- 
cy ziemstwa, B ł o c i  s z e  w s k i e g  o z Ciołkowa, 
i Hipolita S c z a w i ń s k i e g o z  Brylewa.

Koaiec posiedzenia o godzinie 3. Najbliższe 
posiedzenie w piątek, o godzinie pól do 10.

Dokończenie mow// rzecznika Janeckiego (obacz 
nr. 272 Gazety Narodowej).

Aby dojść do komitetu Działyńskiego a tem 
samem do moich szanownych klientów, chcia
łem właściwie obrać drogę przez Paryż, Londyn 
i Warszawę, tj. przez emigrację i rząd narodo
wy, i pomówić mianowicie o Mierosławskim; 
obawiam się przecież, iż Wysoki trybunał zbyt 
już jest znużonym, aby mi chętnie w tak daleką 
towarzyszył podróż. Rezerwując sobie zatem na 
późniejszy wykład ten przedmiot, pomówię tu tylko 
w kilku słowach o m ężu , którego oskarżenie 
przedstawia jako ogniwo, łączące z jednej stro
ny emigrację z rządem narodowym, z drugiej 
rząd narodowy z komitetem Działyńskiego, aby 
tem samem narzucić ostan:emu tendencje zbro
dnicze. Panowie! przedewszystkiem przyłącza® 
się ta do uroczystego protestu p. profesora Gnei- 
sta naprzeciw orzeczeniu p. zastępcy prokura* 
torji, jakoby obrona i obżałowani starali się zwa
lić całą wfuę Guttrego.

Panowie! z mej strony nie uważam Gnttre- 
go za konspiratora. Związki jego z emigrac:ą ,  
interes dla wszystkiego co się dzieje w jej ło
nie, nie usprawiedliwiają bynajmniej przypuszcze
nia takiego. Z Mierosławskim zerwał Guttry 
jeszcze przed wybuchem powstania; że zaś w 
wyższym stopniu zainteresował się ruchem, a na
wet nrzędy przyjął z rąk rządu narodowego, czy
nić go to może karygodnym w Moskwie, ale nie 
ściąga to na niego ani o jotę większego zarzutu 
zbrodni stanu przeciw Prusom, jak  na każdego 
innego z obecnych tn obżałowanych. Jakkolwiek 
bowiem panowie, Guttry otrzymał a może i przy
jął nominację na komisarza rządu narodowego 
dla w. ks. Poznańskiego, nie wypływa ztąd by
najmniej jakoby on był rozkazującym, a komi
tet wykonującym rozkazy, jak to w swoim wy
wodzie wywnioskował p. naczelny prokurator. 
Wedle mandatu swego, miał Guttry brać udział 
w naradach komitetu z głosem decydującym. 
Zdaniem mojem, nie może to podać jurystom 
żadnej przyczyny do nieporozumienia. Wedle 
mego zdania, miał Guttry p siadać nietylko vo- 
tnm consnltatiyum, ale także juk każdy inny 
członek yotum decisiynm. Tymczasem proknra- 
torja argumentuje w ten zposób: ponieważ Guttry 
posiadał votum decisivnm, przeto cały komitet 
miał votnm consultatiyum. W takim razie bvłby 
naturalnie Guttry dyktatorem w Pozuańskiem. 
Nie trudno będzie zapewne rozstrzygnąć, czyje 
zdanie w tej mierze jest prawdziwem.

Związek Guttrego z komitetem Działyńskie
go był przecież jak  się zdaje, niezmiernie Inźnym; 
i rzeczywiście wątpliwem j e s t , czy Guttry naresz
cie mandatu wcale nie przyjął, czy też komitet 
nie uznał jego władzy. Uderzającem jest bo
wiem, że go prawie nigdy in persona nie widzi
my w Poznaniu, lecz albo w Berlinie na sejmie, 
albo nad kordonem graniczuym w oczekiwania 
stósownej chwili do przejścia do królestwa P o l
skiego i wstąpienia w szeregi walczących. Nie 
umiem w istocie z tem pogodzić mniemanego wy
sokiego stanowiska Guttrego. Tyle pew na, że 
nie udowodniono w niczem najmniejszego wpły
wu Guttrego na komitet Działyńskiego. Nad
mieniam, że używam tu wyrażenia „komitet Dzia
łyńskiego4' jedynie dla krótkości i upraszam, aby 
nie wywnioskowano ztąd żadnych innych w tej 
mierze zeznań, nad te, które poczynili pp. Ko
siński i Rustejko.

Panowie! Mniemany komitet nosi przydomek 
od hr. Działyńskiego i nie będzie dla tego za
pewne niestósownem, powiedzieć słów kilka o jego 
osobie i łatwych do odgadnięcia zamiarach: ex- 
knlpacja bowiem hrabiego, pociąga za sobą toż 
samo dla w s p ó lu c z e s tu ik ó w  w jego przedsięwzię
ciu. Przedsięwzięcia te polegały jednakże je d y 
nie na zakupowanin broni i zbrojenia ochotników 
celem poparcia powstania. Erezes policji Bbren- 
sprung przedstawia nam hr. Działyńskiego jako 
męża, który dowodnie aż do wybucha powsta
nia wcale nie troszczył się o politykę; wiadomo
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»owszechai.e, ża w czas ie straszliwej fermentacji 
umysłów w królestwie Polskiem, podróżował hra
bia po Wschodzie.

Książę Czartoryski opowiada nam z tą otwar
tością, znamionującą prawdę, iż wuj jego powró
ciwszy z podróży i dowiedziawszy się o okro
pnym losie ochotników, których mordują bez
bronnych, natychmiast postanowił zapobiedz ta
kiemu nieszczęściu, do żywego dotknięty w ser
cu. Czyż można zaiste, nie przypuścić, że tu nie 
chodziło bynajmniej o cele konspiratorskie, ale 
jedynie o wyraz głębokiego współczucia dla bra
ci w królestwie Polskiem, czemu tak chętnie 
p rg u ą łb y  p. narzelny prokurator nie uwierzyć? 
W istocie były to bardzo znaczne ofiary, które 
poniósł hr. Działyński, tak znaczne, że nawet 
p. prezes w idJał się zniewolonym wynurzyć me
mu klientowi p. Kosińskiemu swe zdumienie, czy 
można uwierzyć, aby ktokolwiek poniósł dla d ru 
gich tak obfite w krwi i majątku daniny! Lecz 
właśnie to pytanie dowodzi tylko owej trudności 
położenia, przezemnie wytkniętej, w jakiej się 
Wysoki trybunał naprzeciw zupełnie mn obcej na 
rodowości znajduje. „Leży to w charakterze 
polskim," odpowiedział wówczas p. Kosiński, i 
wierzejcie mi panowie, odpowiedź ta równio jest 
prawdziwą, jak  prostą! W mojem przecież prze
konaniu to, że Działyński tak znaczne poniósł 
ofiary, potwierdza jak  najdowodniej orzeczenie 
obżałowanego, iż D/.iałyński sam tworzył komi
tet, działał wedle własnych przekonań,"  zasięga
jąc czasami rady współobywateli, nie zależny ani 
od rządu narodowego ani od organów emigracji. 
P. naczelny prokurator wywnioskował wprawdzie 
z ucieczki hr. Działyńskiego, iż był winny; ależ 
hr. Działyński bynajmniej nie uciekał, udał się 
tylko wedle powziętego zamiaru, o którym w 
liście księcia Czartoryskiego jest wzmianka, na 
pole walki, poezem wrócił do Paryża, gdzie zwy
kle zamieszkuje. Nie stawił się wprawdzie stó. 
sownie do zapozwu; ależ nie należy to bezwąt- 
pienia do najprzyjemniejszego wypoczynku przy 
zdrowia nadweręionem posiedzieć przez pół r o 
ku w cachthanzie. Zresztą hr Działyński go
tów był stawić się przed sądem, gdyby tego 
wymagał interes współobżałowanych. Nie żąda
no tej ofiary od niego.

Otóż doszedłem nareszcie w ten sposób aż 
do mego szanownego zdania klienta, p. Kosiń
skiego, który miał być członkiem owego komite
tu i naczelnikiem wydziału wojny.

Panowie! życzyłbym w istocie, aby to było 
prawdą, posiadalibyśmy bowiem zapewne nie do 
pogardzenia materjał obronny dla całego komi
tetu Działyńskiego, i dla wszystkiego, co się o 
ów komitet z przodu, z tyłn i po bokach zaha
cza. Gdyby Kosiński był członkiem komitetu, 
musiałoby to utwierdzić jeszcze powięte już  przez 
was, jak  się spodziewam, przekonanie że komi
tet ten nie zamierzał, ani nie przygotowywał zbro
dni stanu przeciw Prusom.

Panowie! nie jest szanowny mój klient ani 
rewulocjonistą, aui konspiratorem, jak go usiłuje 
oskarżenie przedstawić. Przekonany jestem, że 
boleśniej jeszcze niżli długie i ciężkie więzienie 
dotknął męża tego, osłabionego na zdrowiu, za
rzut ostatni. Mniejszem niebezpieczeństwem gro
zi mężowi temu wyrok skazujący, aniżeli poli
czenie go przez ten Wysoki trybunał do szeregu 
ludzi, przeciw k t ó r j m,  po błędach r. 1848 i 
przez te błędy gruntownie wyleczony,' walczył 
Błowem i pismem.

Panowie! przecież nie przypuścicie, aby p. 
Kosiński wszystkie swe pisma przeciw Mierosła
wskiemu i rewolucjonistom napisał jedynie, iżby 
je użyć w roku 1864 jako materjał ekskulpaeyj- 
ny, już nawet z tej prostej przyczyny, że pro
ces ten o zbrodnię stanu zaskoczył wszystkich, 
biorących w nim i nie biorących ndzialu, nad 
wszelkie spodziewanie; oczywistą więc rzeczą, 
że go nie było mi.żna przewidzieć. Skoro zatem 
przypuścić tego nie możecie i jeźli liczyć mogę, 
ie  p. Kosiński i tu zrobił wrażenie męża pra
wdy, przekonania i silnego charakteru, w takim 
razie jnż z tego samego wymagać mogę po was 
przeświadczema, że Kosiński z pewnością jed y 
nie w celu popierania powstania naprzeciw Mo
skwie działał, iż mn wszelka myśl przeciw P ra 
som była obcą, iż Digdy nawet podobnej myśli 
zkądinąd nie słyszał, iż zatem działał optima 
fide i sine dolo, ponieważ nie można przypuścić, 
aby taki mąż jak  Kosiński, działał przeciw sw e
mu przekonaniu.

Nie dowiedziono przecież, aby Kosiński bvł 
członkiem komitetu. Zresztą nie jest także do- 
wiedzionem, aby istniał komitet Działyńskiego 
w prawdziwem znaczeniu tego wyrazu. Nie po
siadamy ani ustaw, ani protokołów, żadnego w 
oeóle dowodu co do pochodzenia komitetu. 
Wiemy tylko co nam powiedzieli w sposób wia- 
rogodny pp. Rustejko i mój klient. Że nazwisko 
i pieczęć, jakoteż obcą pisane ręką w puuilare- 
hr. Działyńskieg ■ notatki, nie mogą żadnego 
podawać dowodu, wyjaśnił to p. profesor Gneist 
tak dobitoie. iż nie potrzebuję się więcej nad 
tem r zwodzić. Nie dowiedziono bynajmniej, po
wtarzam, aby Kosiński był członkiem komitetu. 
Jeźli chcecie wnioskować z głosek początko
wych „Kos,“ stosujących się do tysiąca innych 
nazwisk i znajdujących się na pard’o podejrzą 
nem miejscu w pugilaresie; jeźli cbceciO ztąd 
zaczerpnąć przekonanie: panowie! byłoby to 
mojem zdaniem ciężkie nadążycie atrybucyj, przy
sługujących sędziom. Ależ nawet inne jeszcze 
punkta przemawiają przeciw supozycji, jakoby 
mój klient był członkiem komitetu. Każdy ko
mitet zwykł obradować, w obradach zaś tylko 
obecni wziąć mogą udział. Kosiński przebywał 
nad kordonem granicznym, aby kierować wy
prawami ochotników, i dla tego samego nie mógł 
obradować. Gdyby nawet odbywały się narady 
komitetowe, Kozińskiemu nie dowiedzionoby by 
najmniej udziału w nich.

Widzimy zatem, że pomimo użycia w oska
rżeniu obecnem całego aparatu dowodowego, po
mimo produkcji tysiącznych skryptów, nic wię
cej nie dowiedziono nad to, eo wam obżałowany 
przyznał, iż wyprawy oddziałów do królestwa 
Polskiego wspierał znajomoseią swą sztuki wo
jennej. Dowiedziono zaś wam panowie wielokro
tnie i w sposób najdobitniejszy, iż podobne wspie
ranie ani samo w sobie, ani tem umie., wedle 
prawa o zbrodni stanu n e jest ka ygodaem. 
Prócz tego, na co szczególną zwracam uwagę 
Wysokiego sądu, wstrzymał się Kosińgki od 
wszelkiej dalszej czynności jeszcze przed zabra
niem papierów Działyńskiego i przed nastąpie
niem wynikłych ztąd aresztowań.

Panowie! w cofnięciu się obżalowauego w 
tym właśnie czasie, upatruję najważniejszą ska- 
zówkę jego dobrej wiary. Aby j ą  oceaić nale
życie, trzeba zaiste otrząsnąć się z kurzawy aktów. 
Panowie! zbrodnie polityczne tę mają właściwość, 
że mogą często nadwerężyć Ie point d’honneur, 
lecz w najliczniejszych przypadkach nie doty
kają honoru samego. Panowie I Przy znanym mi 
dokładnie a  poznanym zapewne przez was cha
rakterze obżałowanego, tc mocne żywię przeko
nanie, że gdyby Kosiński kouspirował byl prze
ciw Prusim, nie byłby się cofnął w ten sposób 
jak to uczynił. Le point d’honneur, a jeźli wam 
się podoba, fałszywy point d’honuenr byłby po
wstrzymał Kosińskiego od porzucenia towarzy
szów niebezpiecznego przedsięwzięcia. Zmieni
wszy zdauie, byłby wszelkich dołożył starań, 
aby towarzyszów konspiracji sprowadzić z obra
nej drogi; nigdy przecież nie byłby zechciał oso
by swej ratować ucieczką, ale raczej spokojnie 
oczekiwałby konsekwencji przedsięwzięcia, cho
ciażby to prowadzić go miało na rusztowanie.

Panowie! Jeźli Kosiński powiada-. Dość już 
uczyniłem, niech inny teraz się m ozoli; jest to 
dowodem, że w przedsięwzięciu, o które cho
dziło, nie upatrywał dla siebie żadnego niebez
pieczeństwa. — Pan naczelny prokurator czyni 
ku skonstatowania dolas różnicę pomiędzy u- 
miejętnem anieamiejętnea wspieraniem powstania, 
i żąda ukarania wspierających powstanie umieję
tnie. Mojemzdaniem,jestto chybione po tem, co nam 
tak przekonywająco powiedział rzecznik Brach- 
vogel na podstawie przedłożonych exposes, wy
pracowanych przez mego klienta i pana K urna
towskiego.

Gdyby Judzie tego rodzaju jak  Meer i Zim- 
mermanu, zamiast nciekać przed karami za zło
dziejstwo, byli się udali do królestwa Polskiego 
z miłości dla sprawy, mogliby byli wreszcie s ą 
dzić, iż można zjeść Moskwę na pierwsze, a 
Prusy na drugie śniadanie; być może wreszcie, 
że i wierzyli oni w to , gdy me wiedząc, jak  
wielkie mówią głupstwo, włożyli j e  w usta po
ważnego i rozumnego męża. Ale sądzić coś po
dobnego o moim kliencie, który prócz tego jest 
człowiekiem fachowym i w liście, który przez 
omyłkę tu oiczytauo, okazał się sumiennym i 
troskliwym ojcem i mężem — o tym moim kli
encie przypuścić, iżby był w stanie uczynić chło
pięcą i szaloną sprawkę — panowie! tego nie 
uczynicie i uczynić nie możecie. Przeciwnie, nie
złomną żywię nadzieję, że nietylko nie orzeczecie 
panowie waszego weredyktu przeoiw niemu na 
mocy któregobądź paragrafu o zbrodni stanu, 
ale oszczędzicie mu tak ie  tem samem upokorze
nia, aby go nie uważano 2a szaleńca.

Panowie 1 Upraszam o uwolnienie mego 
klienta.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  oświadcza, iż nie 
chce roztrząsać wywodów obrońcy, dotyczących o- 
gólnej części oskarżenia, zmuszony jest przecież o- 
deprzeć twierdzenie obrońcy jakoby Kosiński nie 
mógł być członkiem komitetu. Kosiński mógł z 
wielką łatwością z nadgranicy przybywać na 
krótki czas do Poznania, bez przerwania swej 
czynności. Jeśli ma przemawiać na udowodnię- 
n e niewinności obżałowanego, iż nie ratował się 
ucieczką, wówczas nadmienić muszę, że upor
czywe zapieranie się jego w przedśiedztwie, ko
rzyść tę całkiem znosi. Obżałowany na żadne 
nie odpowiadał pytanie i dopiero przy rozpra
wach głównych wystąpił z zeznaniami.

Rzecznik J a n e c k i  odpiera, że nie powie
dział, jakoby Kosiński dia tego w żaden sposób 
nie mógł być członkiem komitetu, ponieważ prze
bywał nad kordonem granicznym, lecz że okoli
czność ta przemawia przeciw przypuszczenia o- 
skarzenia. Jeśli natomiast prokuratorja podnosi, 
iż obżałowany w czasie śledztwa przedwstępnego 
żadnych nie podał wyjaśnień, to i ta okoliczność 
nie mogła by przeciw niemu żadnego stanowić 
momentu oskarżającego, nawet w tym razie, gdy
by śledztwo przedwstępne było prowadzone w 
ten sposób, jak  się tego po sądach pruskich spo
dziewać należało. Obrońca zapowiada, iż poBtę- 
powaDie komisji śledczej surowej podda krytyce.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  przerywa mów
cy, poczem p r e z e s  oświadcza, że poczeka, aby 
się przekonać, jakiego rodzaju są zarzuty obroń
cy. Tymczasem nadmienia, że p . sędzia śledczy 
cieszy się powszechnym szacunkiem

Następnie zabiera głos obżsłownny W ł a d y 
s ł a w  K o s i ń s k i  i przemawia mniej więcej w 
te s ło w a :

Panowie! Pozwolę sobie nasamprzód jedną 
uczynić uwagę. P. naczelny prokurator powie
dział, iż w przedśiedztwie uporczywie zaprzecza
łem. Jest to powiedziane mylnie. Oświadczyłem 
w przedśiedztwie, że nie popełniłem zbrodni sta
nn i że dla tego nie odpowiadam. Skryptów anim 
nie uznał, ani im nie zaprzeczałem, co przecież 
całkiem się różni od „uporczywego zaprzecza
nia." Postanowiłem wtedy dopiero odpowiadać, 
gdy stanę przed Wysokim trybunałem.

Panowie! Od samego początku mego uwię
zienia byłem pełen dobrej myśli i wiary, gdyż 
mówiłem sobie law sze: Nie podobna przecież, 
aby wynaleziono winę, gdzie jej nie ma.



DODATEK do GAZETY NARODOW EJ z dnia 30. listopada 1864,

Żadna sofistyka w świecie nie będzie w s ta 
n ę  nacechować jako zbrodnię stanu przeciw Pru
som t j prostej i oczywistej istoty czynn; niese- 
cia po,n >ey naszym braciom, walczącym przeciw 
moskiewskiemu barbarzyństwu.

A przecież zagłębiwszy s'ę w labiryncie oska
rżania i widząc się pociągniętym do odpowie- 
dz;alnośei ca wszystko co gdoek dwiek, kt <kol- 
wiek, jakibądź Polak pomyślał lub uczynił, za
cząłem mimowolnie powątpiewać o sobie i prze
konywać się, że Polak i zbrodniarz stanu wedle 
najnowszego systemu państwowego muszą być 
syuonima ">i.

Dzięki temu szlachetnemu, genialnemu mę
żowi, .tóry światłem i pociechą rozwidnił cie
mno moje myśli, przekonałem się, iż prawda w 
końcu jednakże zwyciężyć musi.

Sam » przez się rozumie się, że po orzecze
niach p. profesora G misia, nie mam do powie
dzenia aai słowa na moją obronę.

Przecież p- profesor Gneist rzucił kilka my
śli, jakoby w naszem imieniu i z naszego wnę
trza dobytych, o których sądzę, iż m 5 będzie 
może bez znaczenia, jeśli jako Polak oświadczę, 
że j e  najzupełniej akceptnję.

Tak, panow ie! nigdy nie przestaliśmy być 
Polakami, nigdy nie dozwoliliśmy zrodzić się w 
nas tej myśli niechrześciańskiej, jakoby fatalność 
przeklęła nas na wieki, abyśmy byli parjasami 
pi śród wolrych ludów! Co nas szczegółowo do

tyczy, Polaków pod berłem pruskiem, nic taimy 
sobie korzyści, jakich przed innymi doznajemy, 
żyjąc w uporządkowanem państwie konstytncyj- 
nem. Dość tu istnieje środków legalnych, aby 
własną narodowość utrzymać i podnosić bez na
ruszenia wierności poddańczej i lojalności. Otwie 
ra się zwłaszcza Polakom pod berłem pruskiem 
szeroko pole do działalności, z powodu konie
cznej konkurencji z wyższą kulturą. Nie można 
zaprzeczyć, że konkurencja ta wywołała pewne 
rozdrażnienie, tem bardziej, że wedle naszego 
zdania rząd był po większej części stronniczym 
i stawał nadoraiar po stronie już i tak mocniej
szego. Z drugiej strony rozbudziła ta wałka i 
zasada konserwacji w ludności polskiej coraz 
większą energię, piln ść i zdrowy zmysł prakty
czny. Specjalna myśl narodowa w Polakach pod 
berłem pruskiem nabrała tej wybitnej tendencji, 
aby udowodnić, iż zdolną jest wytrwać w uczci
wym boju o konkurencję z żywiołem niemieckim. 
Tendencja ta nietylko sama w s ibie jest dozwo
loną, ale nie może być nawet na iuaej jak na 
legalnej przeprowadzoną d rodze; rząd zaś, któ
ryby tego rodzaju dz ałalność Polaków chciał 
utrudniać, zaprawdę złych by miał d rad/ców.

Naturalną więc r2eczą, że w w . księztwie 
Poznańskiem przy takich tendencjach zarówno 
ludność polska jako też niemiecka życzą sobie 
stosunków uporządkowanych i konstytucyjnych, 
bynajmniej zaś agitacyj rewelacyjnych, któreby

*15 «

w jednem mgnieniu oka strąciły je z osiągnięte
go szczebla. W. ks. Poznańskie doszło do tej 
dojrzałości, w której konspiracje i rewolucje są 
niemożliwe. Prawda, że niema lekarstwa na
przeciw nprzedzeniom i z góry powziętym mnie
maniom, i dla tego próżnem by było przekonywać 
policję poznańską, że inaczej się dzieje w w. 
ks. Poznańskiem, niż to w siebie wmówiła. P o j
muję także, że policyjne te zapatrywania d o 
stały się do aktu oskarżenia, zkąd bowDm mia
łaby się z Dami zapoznać król. proknratorja? Tę 
przecież żywię nadzieję, że obecny proces tyle 
przynajmniej przyniesie dobrego, że niejednemu 
otworzą się oczy i w skutek prawd/.iwego są 
du prawdziwsze nastąpi postępowanie z żywio
łem polskim w Prusach.

Co zaś ostatnich dotyczę wypadków, które 
nas tak sami niesprawiedliwie tutaj przywio
dły — panowie! chciejcież nas sądzić wedle i-łu- 
sm ości! Bywają wypadk', w których honor i 
sumienie wymagają, aby się postawić nad zwy
kłe granice praw ludzkich. Potrzebuję tu tylko 
wspomnieć o pojedynku, który jakkolwiek wzbro
niony, w wielu razach uważany jest jako  n ico -  
fuiona konieczność, które to zdan e pan >wic, po
dziela najwyższa w tym kraju powaga.

T ak  samo otóż było dla nas Polaków obo
wiązkiem sumi?nia wspierać naszych braci wal
czących przeciw barbarzyństwu, nawet z niebez
pieczeństwem przekroczeni tn i owdzie praw po

zytywnych. W kimkolwiek prawe uderza serce, 
nie mógł być wątpliwym. Nie dość w takich 
nieszczęsnych czasach nieść łzy w ofierze, lub 
podawać konającemu leki, które ani go nie chło
dzą ani nie grzeją, ani mu nie pomogą ani nie 
zaszkodzą. Przyznajemy najzupełniej, źe jeśli 
przy wypadkach ostatnich pizekroczyliśmy prze
pisy, państwo ma prawo nas karać; idę nawet 
dalej, przyznaję, że jeśli n<ts*a działalność wy
dawała się rządowi przeciwną jego polityce i 
niebezpieczną, mógł nas był trzymać i tak dłu
go internować do óki to uważał za stósowne. 
Ż3 przecież w celu zrobienia nas nieszkodliwy
mi, imputują nam niczem nieuzasadnioną, imagi- 
nacyjną zbrodnię, że nas przez 19 miesięcy wię
żą pod zarzutem zbrodni stanu, rujnując nas tem 
samem na zdrowiu i majątku i wydzierając stu 
blisko rodzinom szczęście domowe, — panowie! 
tego nie mogę tu nazwać odpowiednem mianem, 
ale tylko oświadczyć, że me jest to droga, wio
dąca naród do lojaln śei i zaszczepiająca w nim 
zmysł sp awiedliwości, ten naród, o którym dla 
tego tylko mówią że nim rządzić nie można, po
nieważ nim rządzić nie umieją.

Zakończając powtarzam, iż bynajmniej nie ży
wiłem intencyj nieprzyjaznych przeciw Prusom i 

(podnosząc rękę do góry) 
p r z y s i ę g a m  w o b e c  B o g a  i l u d z i ,  że 
j e s t e m  n i e w i n n y !
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ginalncgo losu (żadna promesa) 
na pierwsze ciąenieoie

Wielkiego Brnnszwickie- 
go losowania pieniężnego.

które się odbędzie 
w  d n iu  15. g r u d n ia  r. b.

Kapitał do wylosowania prze
znaczony

3  m il io n y
6 5 I . S S O  Marków.
Główne -wysrane 250.000, 150.000,
100.000. 50 000. 2 po 25.000 2 po 
20.(100. 2 po 15 000. 2 po 12 500 .
2 po 10 000, 1 na 7.500. 5 pu 5 000,
7 po 3.750, 85 po 2.500 . 105 po
1.000, 130 po 500 m arków itd. 

L o s u ją  się tvlko wygrane.
1 los oryginalny (nie p rom eia) 

koi*/,taje 7 /Ir. w . a. 
Zamiejscowe polecenia z dołą
czeniem pieniędzy wykonywują 
się jak najspieszniej i najdyskre
tniej. Urzędowe wykazy ciągnie
nia i wygrane pieniądze, rozsy
łają się natychmiast po rozstrzy
gnięciu. 4—5
Uprasza się o zgłoszenie wprost ni 

pod adresem;
„Julius Belnionte jonr.
 Banąuier in Hamburg “
a r s 5* W  dnia 22 października  
rb , został a m nie w ygran y  w ielk i 
lo s  na 100.000 m arków . 1093

ffi
f i ?
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Styryjski sok ziołow y
Ula cierpiących na piprsi 

f l a s z k a 'po 80  ent
i:\fiEL H O FE R A

Esencja muszbułowa i nerwowa 
flaszka po 1 zlr. w. a.

Dr. l i  r o in b h o 1 c a
1046 4 -MLikier żołądkowy 

flaszka po 50 ent. w . a.

Dr. D D  I \  \  A
Stomatifon (Woda do ust) 

flaszka po 88 ent.
są zawsze niefabzowane i w najlepszej ja k o 

ści do nabycia na składzie 
w e L w ow ie w  handlu KAROLA SCHU- 
BUTHA, aptece Adolfa Berlinera, Zygmun
ta Knckers, w Białej u Kranaa. w Bielska  
u Fritselicgo, w Bochni u P. Niedzielskie
go, w Czerni owca eh u J. Zacham sic wi
eża. w Jarosław ia U J. Bajana, w Kołom yi 
ii T. Zacharjnsiewicza, w Krakowen n Her- 
ma ■-■•i.?, w R zeszow ie u Schsjten, w Tar
nopola u >Sch!:ffci, w T arnopola U J. Jah- 
ria, w W ieliezee u T. Charsbiego, 
leszccykaeh u J. Kodrębabiego.

Za-

Dla
jących

dlaoraz i 
szum  .

niedoslysza- 
i głuchych,

cierpiących na

/,yeni jednego do dw óch pu
delek znaczna ulga. a w  bar
dzo wielu wypadkach rady
kalna kuracja następuje.

Pudełko pigułek w raz z 
dokładnym sposobem  użycia 
kosztuje 1 zł. a. w ., w g łó 
wnym składzie w  aptece A. 
Berlinem , dawniej Lanerego, 
w e  Lw owie. ' 1039 (5 6)

E S S E N C JA
S a l s a p a r y l i  C o l b e r t .

Jeden z najdawniejszych i najskute
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących w chorobach sekretnych, 
syfilityeznych, zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzutach na cielo Metoda użycia 
dołączona w polskim iezyku.

Cena flaszki 2 zlr. ŚO ent.; za opa
kowanie 2 0  ent.

Dostać można wc L w ow ie u Z- 
RUKER A, w Paryżu w aptece P .  Col
bert. w Pasażu Colbert nr. 1. et 8 . 
Skład główny dla królestwa Polskie
go u p. Galla w Warszawie, w W il
nie u p, Chroscickiego, w Lublinie u 
p. Mazurkiewicza, w Krakowie u p. 
Brunona Miczyńakiego. 1004 2—0

Wielkie przez rząd gwarantowane

Losowanie k a p i t a łó w
w 6 oddziałach. Ciągnienie I. oddzia
łu nmtąpi 15. i 16. g rud.ia  r. b. N> 
32 0)0 numerów wypada 17.500 w y 

granych w mimie ogóiowej 
1,4 6 0 .5 0 0  talarów  praskich

i zł li:
2 651 .250 M a rk .

Cały los oryginalny kosztuje 7 vł. w a. 
3 , lotów „ różnych num. 7 „ „
* 7n r> • n n

u podpisanego domu bankier, kiego 
A. h eb an ach  u. Ncumann

in Hamhnrg.
Tylko g d ó w k ą  opatrzone zlece

nia będą uwzględniane. Po ciągnieniu 
otrzymają szanowni interesenci listy 
ciągnienia bezpłatnie. (1 109 5—6 )

l a ś t
Przy placu Ferdynanda. naprzeciw Hotelu Żorża 

pod 1. 362 dobrze znany
1128 3 - 6

Skład fortepianów
J Ó Z E F A  S M U T N E G O  senior,

utrzymuje fortepiany Streichera, Ehrbara, Schw eighofera, Bftsendorfera 
i jes-cze wielu innych sławnych fabryk, tudzież Fisharm ouiki wiedeńskie  
i zagraniczne, i powszechnie teraz ulubione Fletyny paryzkie, zawsze w

wielkim doborze.
Wszystk o te instrnmenta są bardzo m ocno zbudowane, a wyżwymie- 

niony ręczy za icb dobroć i trwałość.
A ponieważ instrumentu te trzyma nie w komisie, lecz za gotówkę, prze 

to może sprzedawać je  znacznie taniej. — Mienia także za stare fortepiany 
i tanio w ypożycza.

Webód do składu od ulicy Wałowej obok handlu żelaznego p. Gablenza.

'iii:
Księgarnia KAROLA W ILDA  we Lwowie otrzymała na główny skład i 

rozesłała wszystkim księgarniom w Galicji, Krakowie, n* Sr.lązku i w Poznańskiem

KALENDARZ
i i

d l a  l u d u  p  w I «
na rok zwyczajny

1 9  0  5

k  i e  g  o
972 5 - 6

wydany pod kierunkiem Redakcji ..Gaz. Rolniczej*1 R ik III , ozdobiony 64mn drze
worytami. wizerunkiem Zbaw iciela z eiernio -a koroną i obrd/em N«Jśw. PAN
NY MARJ1 OSTROBRAM SKIEJ kolorowo liiografowanym. Na 192 stronni
cach tekstu mieści on artykuły: Binriona B ielaw sk iego, E E stkow skiego. J- 
Goczałkowskiej, K. Góralczyka, Grzesia z Mogiły, Janka z Bielca. B .K alickie
go, T. Lenartowicza, Leśniewskiej, Andrzeja Mazura, A. Mieozyńskiego, A. E. 
Odydca, K. Rogowskiego, J. Starkla, J. K. Turskiego i W . Wielogłowskiego. 
Cena 45 cent. w. a.

Tejże księgarni nakładem wyszły:
Kunzeka, Di. A .,  Fizyku dośw iadczalna dla użytku szkół gimnazjalnych i re

alnych. Przełożył z niemieckiego Dr. Tomasz Staueekl, w 8 ce, zeszyt lszy . 
Przedpłata na 4 zeszyty z 220 drzeworytami . . . złr. 1.90

Ziozlńakirgo Walerego, Zaklęty dwór. Powieść w ctwóeh tomach złr. 3.60 
Milla, Jana Stuarta, O w olności. Przełożył z angielskiego J. Starkel złr, 1.50 
P a m i ę tn i k  o księcia K arola R adziw llle , spisany podług archiwum Nieświe- 

zbiego . . . . . . . .  złr. 1-50.
Pietrasktego, St. Konst. Hlstorja naturalna i hodowla ptaków zabawnych i 

użytecznych Tom III .  G o łęb ie  227 str. w 8 oe . złr. 1 20.
Topolniekiego Jana Mapa rzecaypuspolitej P o lsk iej ułożona i rysowana w 

r. 1862 podług map Lelew ela. W rotnowskiego i Zanonlego i podług 
opisów Balińskiego, Lelewela i Saruiekiego. (Ryiowaua i pięcioma kolo
rami drukowana w zakładzie Zamnrskiego w Wiedniu.) Wielkość całej ma
py 18 na 26 cali. Cena wydania zwykłego złr. 1.. egzemplarza składanego 
w okładce 1 złr. 10 cent., naciągniętego na płótno w ozdobnej okładce 
•2 złr. z wałkami czarno poierowaoeim do zawieszania na ścianę złr. 3.— 
Cena egzemplarza na lepszym papierze . . • złr. 1.40

m  ’ ima księgarnia otrzymała w komis:
skolnik . z}r i . _
zenlu w odą. Poradnik domowy dla zwolenników kuracji

przedpłatą na dwa zeszyty . . złr. 1.60

S K Ł A D  O B U W I A
pod I. 1*,, przy placu Ferdynanda.

Stowarzyszenie szewców lwowskich, wzmocrione przystąpieniem kilku no
wych członków . zaopatrzyło znacznie swój skład gotowem obuwiem ty l

ko męzkiem i sprzedaje t a k o / e  po cenach następujących: 
buty kozłowe od 6  złr. do 8  złr ,

„ cielęce od 6  złr. do 10  złr.,
„juchtowe od 7 złr. do 10 z l r ; 

buciki kozłowe od 3 złr. 50 et. do 5 złr.,
„ cielęce od 3 złr. 50 ct. do 5 złr. 50 ct.,
„ juchtowe lakierowane od 6  zir. do 7 złr.

Ręczę za piękną i trwałą robotę, jakoteż za doborowy materjał, dziękuje P T. Sza
nownej Publiczności za dotychczasowe względy, polecając się i nadal jej łaskawej pamięci.

Zamówienia zamiejscowe z dołączeniem gotówki lub za przekazem pocztowym będą 
najstaranniej wykonane.   686  8 —0 )
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W tych dniach wyszło z druku nakładem autora dziełko pod ty tu łe m :

H Y D R O T E R A P I A
zastosowana do słabości akutycznych czyli gw ałtow nych, przez

FRANCISZKA MERVEYA
djrek to ra  zakłada hydropatycznego w KISIELCE pode Lwowem.

To dzieło jest do nabycia w księgarni

J . itULIKOW SKIEGO w e L w o w ie ,
jako też we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych.
Zawiera w sobie dokładne i zrozumiale dla każdego opisanie:
a) O umiejętDem uzasadnieniu leczenia wodą;
b) wszystkie sposoby używania wody przy leczeniu chorób, oraz;
c) zastósowanie szczegółowe tycbże w wypadkach słabości , jak  n. p.:
Febry, tyfusu czyli auru, gorączki połogowej, żółtaczki, iu ru ,  szkarlatyny,

ospy, zapalenia mózgu, szpiki, pacierzowego, bolu twarzy, zapalenia ócz, kataral- 
nego, skrofuliczuego, reamityczncgo kataru nosowego, grypy, auginy, zapalenia 
tchawicy, kokluszu, zapalenie płuc, krwiotoku płueowego, zapalenia olony pier
siowej, krtani, żołądka, je l it ;  biegunki, cholery, zapalenia wątroby, śledziony, o- 
trzewnej, nerek, pęoherza; wywiór, zapalenie jąder ,  macioy, brodawek sutkowych, 
lóży, czeraków, reumatyzmu, szankru, konwulsji, odmrożeń, skaleczeń i zranień, 
sparzeri i spieczeri, boln zębów; o chowaniu niemowląt i t. d. 1124 3 —3

Ceita jednego egzem plarza 1 zlr. w . a.
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Sław na angielska gum ielastyezna

tłusto#ć na skóry
(Patent Indian Ruber Grease of William Wriglesworth et Gomp. in London.)

Już od kiiLu lat jes t  znaną jako najlepszy środek do konserwowania skór; tiu 
stość ta wsiąknąwszy w pory skóry, zastyga w nich i utrzymuje tym sposobem skórę 
ciągle wilgotną, miękką, giętką i nieprzemakalną — do obuwia, cbomontów i powozów 
skórą obitych użyta, może być policzoną do pierwszego wynalazku w tym rodzaju.

Przytem zwraca się uwagę S. P. na tą  okoliczność, żo tluatoś uą tą natarte obuwia, 
mianowicie polskie buty i rzemienie wszelkiego rodzaju, nabierają niezwykłej trwałości.

Główny skład na caią Gal cję w e  LW O W IE w handlu BONIFACEGO ST IL 
LERA. Także dostać można u pp J. Kleina, W . K rólik ow skiego , K leina w dow y i 
Gcbhardtn, K a r o la  Schnbntha i A. M ańkowskiego, w K rakow ie u J. Jalma. w R ze
szow ie u J. Schajtora i F  Jaśkiewicza, w J a r o s ł a w i a  u braci Jaśkiewiczów, w  Przem y
śla  n Gajdeczki, w Sam borze u J, fliedla, w B rzeian aeh  u E Moerla, w C zernlow- 
each u E Schallego, w Zuleszr/.ykuen u J .  Kodrębskiego, w Tarnopola u A Morz- 
wetza, w S tan isław ow ie  u W. Majewskiego i u braci Czuezawów, w S try ja  u Batsch* 
w Buesaeza u J .  Kodrębskiego i Kercla, w T arn ow ie u J  Jutma, w Zótkwi a A 
Mańkowskiego. 97 3  (12—48)

D a ia  paszka oryginalna kosztuje 1 złr. 5  cent.
M ala „ „ -  63  „

CES. KRÓL. UPRZYWIL.

Trjestefokie Towarzystwo zabezpieczenia
pod firmą:

iBICUMZIOHI 629EBAŁI
największy austrjacki zakład zabezpieczenia

posiadający fundusz poręczający pzreszło 20  milionów złr. w a l anstr
przyjmuje zabezpieczenia przeciw 

szkodom ogniow ym  budynków wszelkiego rodzaju, fabryk, maszyn, 
rekwizytów i zasobów, składów towarowych, bydła, sprzętów rol
niczych, ziemiopłodów, mebli, sprzętów domowych i ruchomości 
wszelkiego rodzaju;

Hzkodom elem entarnym  przy przesełkach wodą i lądem-, 
szkodom  gradobicia ziemiopłodów wszelkiego rodzaju;

udziela również
ZABEZPIECZENIA NA ŻYCIE LUDZKIE w w s z e l k i c h  d o m y ś l 

n y c h  i m o ż e  b i l a c h  k o m b i  n a  ej  a eh ,  jako  to na: 
kapitały lub renty płacić się mające 'po śmierci zabezpieczonego tegoż 

spadkobiercom, prawonabyweom, eesjonarzom lub osobom z góry 
Oznaczonym:

takież uiszczać się mające zabezpieczonemu, jeźli takowy pewną ilo.ść 
lat przeżyje, do której to kategorji także tyle dobroczynne z a b e z 
p i e c z e n i a  p o s a g o w e  i s t o w a r z y s z e n i a  w z a j e mn y c h  
w y p o s a ż e ń  d z i e c i  należą; 

renty dożywotnie dla jednej lub kilku osób i t. p.
życzącym  sobie mieć udział w tym na tak pewnych podstawach 

uorganizowanym z a k ł a d z i e ,  któren od początku swego istnienia r z e 
telną zawsze czynnością i największą akuratnościa w wypłacaniu szkód 
wyszczególnił sic, tenże oświadcza się z gotowością przyjmowania wnio
sków do zabezpieczeń z zapewnieniem możliwych ułatwień i najniższych 
premiów, równie ja k  i wszelkie inne akredytowane zakłady zabezpieczeń.

Bióro Jcuernlncj Ajencji w e L w ow ie przy ulicy Niższej Ka
rola Ludwika pod 1. 132’/ , .  861 ]0-20
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